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1 Mój szkic "portretu'' sylwet 
ki środowiska uwzględnia 

tylko co jask·rawsze cechy, 
które nie stanowią precyzyjnej fo 
tografii. Nie sposób bowiem wszy­
stkiego wypisać do końca, ująć· 

cie zmęczenia. Niechęć i brak am 
bicji zwielokrotnia krytyczny ob­
raz pokolenia. 

3 W obrębie pokolenia wraż­
liwego winien panować co­
raz większy absolutyzm od-

F OT. M. KNIAZIUK 

ET HOS -
pasją, 

zdjęcie w ramki i oczyścić je od 
czasu do czasu z warstw kurzu. 
Występują pewne wspólne wielu 
studentom predyspozycje. Na przy 
kład wzmożona pobudliwość uczu 
ciowa, wyobraźnia, fantazja , prze­
waga cech ekstrawertycznych no i 
pewne skłonności do dezintegracji 
pozytywnej ... Niewielu jeszcze dys 
panuje bardziej wysublimowany­
mi skłonnościaini (pasja twórcza, 
społec~nikowstwo, wysoka kultura 
polityczna). 

2 Każde pokolenie niesie swo­
ją własną hierarchię wartoś 

ci i potr,zeb, każde dysponu­
je określoną wiedzą. Jest to oczy­
wiste i zrozumiałe. Narodowa prze 
cież wspólnota pokoleń jest wypad 
kową szeregu hierarchii wartości. 
Krytyczny, ale obiektywny stosu­
nek do przeszłości, która nas 
kształtuje stanowić winien zawsze 
punkt wyjścia do formułowania 
programu. Tego nie zrobi za nas 
nikt i z tego trzeba się będzie roz­
liczyć. Błędem jest uparte trwa­
nie, zwlekanie czy wczesne poczu 

a biernością 
czuć wyższego rzędu, potępiają­

cych z góry niejako niewrażliwość 
społeczną na prymitywny utylita­
ryzm poczynań społecznych (ego­
centryZ~m, ciasnota horyzontów, 
alkoholizm, mała wrażliwość mo­
ralno-społeczna, etc.). Juliusz Sło­
wacki bardzo plastycznie ujął dwo 
istość charakteru narodowego Po­
laków, pisząc o duszy anielskiej w 
rubasznym czerepie.' Czerep to 
symbol niskiego poziomu, niskiej 
wartości duchowej jednostki lub 
większej grupy społecznej. Zaś du 
sza anielska to znów symbol wy­
sokiego poziomu sublimacji i zdol­
ności do twórczej pasji działania. 
Trzeba więc nadal szukać recept 
na poprawianie wad. Tych bowiem 
nadal więcej od stanów postaw 
wyższego rzędu. 

4 Rzekł kiedyś Mickiewicz: "0 
ile polepszycie dusze wasze, 
o tyle powiększycie granice 

wasze", czyli zmierzać od iner­
cji do wrażliwości i aktywności. 

Brak dobrej woli w aktywności 
środowiska. Wielu członków tej 
społeczności lokuje się wygodnie 
na jej powierzchni. Głębia jest nie 
pewna, tam bowiem trzeba zapre 
z-entować wartości wyższego rzę­

du. Tak, tak! Apatia i bierność lu 
bią się nad wyraz często saaowić 
w wygodnych fotelach. Łatwiej 

jest także z boku obserwować zbio 
rowy poryw garstki zapaleńców, a 
w duszy mieć jedynie świadomość 
własnych interesów. ' Nadal w hie 
rarchii celów, motyw posłannic­

twa sytuuje się na dość odległym 
miejscu. 

5 Dokonała się w państwie re 
wolucja ekstensywna, czyli 
rewolucja w sferze instytu­

cji własności, form zarządza­

nia, w sferze władzy pań­

sbwowej. Trwa nadal druga fa­
za rewolucji - mianowicie rewo­
lucja intensywna, rewolucja "w 
głąb". Jest to proces zmian, które 
zachodzą w obrębie postaw i sty­
lów życia. Ten intensywny etap re 
wolucji stwarza młodej generacji 
szanse szczególne: wyznacza cel 
perspektywiczny, osadza go w rea 
liach twórczego zaangażowania, 

lecz nadal za mało pokolenie to ro:.: 
prawia o potrzebie lrontynuacji 
rozpoczętego dzieła , a za dużo o ut 
rwaleniu tego, co dało li tylko ko­
rzyść indywidualną. 

6 J es tern daleki od grzebania 
się w wydumanych wadach 
bliskiej memu sercu społecz 

• ności, ale przecież niepokoić mu­
szą sygnały o słabnącej odpowie­
dzialności, o ciasnych i sformaliw 
wanych celach życiowych. Nie bez 
kozery padają słowa o ulotnym je 
dynie zapale, braku wytrwałości, 

bezduszności, uleganiu podszeptom 
i nastrojom ludzi małej wiary i 
małego serca, o niesolidarności w 
nauce, itd. To prawda: do niecier­
pliwych świat należy, lecz pod jed 
nym warunkiem, że naszą niecierp 
liwość przekujemy w energię, w 
czynnik mobilizujący do kolektyw 
nych inicjatyw. To przecież waru 
'nek drugi do wspólnej radości i 
satysfakcji. 

WIESLAW HLADKIEWICZ 
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URZĘDNIK? MARZYCIEL? PSYCHOPATA~ 

KRZYSZTOF ŻÓŁCIAK 
Niejednokrotnie zastana­

wiałem się, kto to jest ak­
tywista, albo jak kto woli, 
działacz SZSP (oni sami nie 
lubią takich określeń swo­
jej ·osoby). Czym się on róż 
ni od szarego członka SZSP? 
Jak go widzą nie-działacze? 
Wreszcie - jaki powinien 
być? 

Na wstępie pozwolę sobie 
sklasyfikować działaczy sta­
nowiących większość tych, 
których spotykamy w gru­
pie, na wydziale, uczelni. 
Działacz urzędnik - Trak 

tuje organizacjf; jak biuro. 
Najbardziej dba o to, żeby 
mieć ładne fotele czy biur­
ko, a już mniej o to, co na 
biurku. Telefonuje, pisze pi 
sma, a potem je przekłada 
z jednej teczki do drugiej. 
Pisze sprawozdania, zwołuje 
Bardzo Ważne posiedzenia. 
Jeździ na szkolenia, semi­
naria. No i oczywiście stem 
pluje, stempluje ... Nie orga­
nizacja jest mu potrzebna, 
ale ciepły stołek i jak naj­
większa władza. 

Działacz marzyciel - Je­
go idee fix to skupienie w 
organizacji wszystkich stu­
dentów, poustawianie ich 
parami l hop-siup: robimy 
wszystko razem i tak samo. 
Nie przeoczy żadnej okazji, 
aby wszystkich informować 
o swojej idei; staje się przez 
to duszą towarzystwa -
czaruje, agituje, filozofuje. 
Działacz marzyciel jest zwy 
kle działaczem gadułą. Wo­
kół siebie skupia tylko zwo 
lenników, innych nie zauwa 
ża. Dążąc do jedności izo­
luje jeszcze bardziej. 

Działacz psychopata 
Model najbardziej rozpow­
szechniony. Nerwowy, ciąg­
le zalatany, wszystkim chce 
pomóc, podołać każdemu 
problemowi. Pornoc kogokol 
wiek jest mu niepotrzebna. 
Załatwiając tysiące drob­
nych spraw gubi zwykle tę 
najważniejszą. Przez tele­
fon interweniuje w sprawie 
Iksa, Ygrekowi pisze opi­
nię, a myśli jak pomóc Ze­
towi. I tak zamienia się z 
działacza w filantropa. w 
końcu ginie sam we włas­
nych sidłach - pozostaje 
tylko niemożność i ostre wy 
czerpanie nerwowe. · 

# 
A gdzie są działacze słu­

żący organizacji? Oczywiś­
cie są, ale ich ilość jest 
przysłowiową kroplą w mo­
rzu. 

Zbyt długo w naszej świa 
domości egzystuje model 
bezproblemowego życia. We 
dług wielu życie polega na 
robieniu wszystkiego, aby u­
niknąć problemów, sytuacji 
konfliktowych i tzw. "trud 
nych". Działalność ich pole­
ga na bezmyślnym potakiwa 
niu w przeświadczeniu, że i 
tak ktoś za nich dany pro­
blem rozwiąże. Wytworzył 
się bardzo niebezpieczny spo 
sób życia - ten na pokaz i 
ten dla siebie. Na pokaz o­
ficjalny, sztywny i zaklama 
ny. Ten dla siebie ujawnia 
ny tylko w gronie najbliż­
szych - "a ja swoje i tak 
myślę, ale mogę powiedzieć 
tylko wam ... ". 

Kto pomyślał, że stu kon 
formistów jest bardziej gro 
źnych od stu zdeklarowa­
nych przeciwników? Nie ma 
nic gorszego niż bierne przy 
glądanie się złu, akceptowa 
nie (bezmyślne) złych wzo­
rów postępowania . 

Ale gdy zostanie przekro 
na granica zwykłej przyzwo 
itości, zaczyna się coś, co mo 
żna nazwać walką wszyst­
kich przeciwko wszystkim. 
Tworzą się małe grupki, 
działające jak taran i ni­
szczące wszystko . co stanie 
na ich drodze. Dochodzą do 
głosu najgorsze ludzkie ce­
chy - brak tolerancji, nie­
uczciwość, podejrzliwość. E­
fekty takiego stanu rzeczy 
są łatwe do przewidzenia -
wielu przestaje wierzyć w 
siebie, w ludzi, w cokol­
wiek. 

Kluczem do problemu jest 
na pewno odpowiedzial­
ność i prawie wszyscy o 
tym wiedzą, ale tylko nie­
którzy potrafią się nim po­
sługiwać w sposób w pełni 
dojrzały. Wielką pomyłką 
jest odpowiedzialność zbio­
rowa. Tylko odpowiedzial­
ność indywidualna ma jakiś 
sens i może przynieść ocze 
kiwane korzyści. 
Idąc dalej dochodzimy do 

kwestii rozwiązywania prob 
Iemów, z którymi może- so­
bie poradzić tylko człowiek 

., •.• pragniemy żyt w sposób pełny. autentyczny, mądry i od­
lJOwiedzialny wśród ludzi i dla ludzi". 

odpowiedzialny, o silnym 
charakterze, człowiek, który 
nie odkłada niczego na póź 
niej i zwykle o tym zapo­
mina. 

A więc w konsekwencji 
określiliśmy sobie podstawo 
we cechy działacza razwiązu 
jącego problemy, takiego, 
który jest najbardziej po­
trzebny organizacji. To nie 
jemu służy organizacja, ale 
on organizacji. Jego działa 
nie to indywidualna aktyw 
ność, współpraca, dyskusja, 
konfrontacja. Swego działa 
nia nie zaczyna od zastana 
wiania się nad przeszkoda­
ni i trudnościami, czy wręcz 
wynajdywaniem ich tam, 
gdzie nie istnieją. Do wszy 
stkich zamierzeń podchodzi 
z optymizmem i wiarą we 
własne siły. Jest to człowiek 
"żyjący godnie i mądrze, 
wszechstronnie rozwijający 
swe zdolności, świadomy 
swego miejsca i roli w spo 
łeczeństwie, harmonijnie ko 
jarzący własną indywidual­
ność z życiem społecznym". 

Zapyta ktoś, gdzie znaleźć 
takiegó idealnego działacza. 
Oni są, ale giną w masie sza 
rych członków SZSP. Myślą 
za siebie i za nich, nawet 
domyślają się, czego im po­
trzeba. Są od nich różni, 
lecz nie przez nich wyróż­
nieni. Często nie mają cza­
su - pracują dużo i za dar 
mo, ale i na darmo. I tak bę 
dzie, dopóki będą sami. 

Twierdzę, że organizacja 

(z deklaracji ideowej SZSP) 

studencka jeszcze nie w peł 
ni wykorzystuje potencjał in 
telektualny swoich człon­
ków. Jeszcze w zbyt dale­
kim planie działalności 
SZSP są poczynania zmie­
rzające do tego, aby każdy 
student identyfikował się z 
podanymi mu normami e­
tyczno-ideologicznymi. Oczy 
wiście należy sobie zdawać 
sprawę z tego, że SZSP ja­
ko organizacja młoda jest 
na etapie umacniania się w 
środowisku akademickim. 
Dysponuje skromnymi fun­
duszami i symbolicznymi 
środkami represji, a więc 
niewiele może zmienić w re 
aliach otaczającego nas świa 
ta. 

Oczekuje się od organiza­
cji, aby była odzwierciedle­
niem 'rzeczywistych postaw, 
rzeczywistych potrzeb i dą 
żeń młodego pokolenia. 
SZSP może być taką orga­
nizacją tylko w przypadku 
spełnienia podstawowego 
warunku: harmonijnego sko 
jarzenia indywidualnych 
przekonań jej członków z ak 
tywnością społeczną. Musi 
się w niej znaleźć miejsce 
dla każdego mającego ambi 
cje działania w imię idea­
łów socjalizmu. 

Każdy z nas powinien 
przez własne działanie zdo­
bywać szacunek dla siebie i 
dla innych, powinien być 
świadom własnej wartości i 
celowości swoich działań. 

FOT. M. KNIAZIUK 
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REDAKCJA: Obserwujemy coraz 
częściej, że środowisko mŁodych pra 
cowników nauki powo!i Lecz systema 
tycznie wyzbywa się tradycyjnych 
kompLeksów, coraz wszechstrcmniej 
demonstruje świadomość wszystkich 
niedomagań zarówno swoich, całej 
szkoł-y wyższej, jak i organizacji na­
uki. Nader często słychać truizm, że 
uprawia·nie dziaw!ności naukowej u­
tracioo znamiona powolam.ia, stało się 
normaLnym wylvonywaniem zawodu. 
WieLe je.st narzekań na temat aktyw 
ności spaleocznej mŁodych pracowni­
ków n auki . Jest kilku aute·wtycznych 
pa.sjonatów, a co się dzieje z resztą? 
Wychowują dzieci, zabiegają o miesz 
kania, gonią po archiwa•ch w celu 
zdobycia materiałów do rozpraw dok 
torskich. Na dodatek wielu z nich ob 
ciążonych jest dużą itością zajęć. Czy 
jest więc czas na pracę ze studenta­
mi, działaLność w obrębie organiza­
cji studenckiej. Pragniemy o tym po 
mówić z wami·o waszych boLączkach, 

nadziejach i sukcesach. Zacznijmy mo 
że od s']J'Tawy ba.rdzo dla Was osobi­
stej. Jal«l była waszCli droga do asys­
tentury? Co zdecydowało o wybarze 
zostania pracowntkiem naukowym? 

• ANDRZEJ BUCK: To są dwie odręb-
ne sprawy. P·ierwsza to rzeczywiście 
nasze wewnętrzne motywacje, predy 
spozy<:je, a d ruga to dec yzja uczelni, 
władz. Pl!'aca ta sprawia mi dużą 
przyjemność, nie dla wszystkich mo 
ich kolegów stanowi ona cel indywi 
dual.inych dążeń. PoasjoiYuje mnie il.'Ó­
wni~ dzienn·ikarstwo. Zawód, któ­
ry obrałem, pozwala mi kontynuo­
wać moje zainteresowania. Pragnę za 
jąć się teraz QPrócz publicysty~i tak 
że i teorią badań pr asoznawczych. 

ANDRZEJ HAŁADUDA: Jestem za­
dowolony z fa.kJtu, że mogłem połą­
czyć w swoim życiu osobiste zainte­
reSIOIWania z obecną pracą zawodową. 
Uk<ończyłem historię na UAM w Poz 
naniu. Potem pod.jąłem pracę w za­
wodzie nauczycielskim jako k·iero:w­
ni-k zajęć pozalekcyjnycl1, Ponieważ 
zaistniała dla mnie sposobność zatru 
dnienia na WSP, skoczystałem z na­
dającej ;"ię sz.a.nsy, tym bardziej, że 
moje zaintel'esowania pokrywały się 
z przedmiotami, jakie są pr.zewidtz.ia 
ne w prog.ramie stud iów. Myślę tu­
taj o fakultecie filmowym dla stu­
dentów pedagogiki k.o. Fisalem pra 

cę magisterską z zakresu filmoznaw 
stwa. Ona mi dała pewne podstawy 
do pracy naukowej. 

WOJCIECH OKONIEWSKI: Ja ~·os­
łem z modą uczelnią. Ro24)ocząłem 
studia na WSN. Bo ukończeniu stu­
diów I stopnia zapr<l!ponowano mi e­
tat asystenta technicznego w Zakła­
dzie Matematyki. Ten etat stworzo­
no dla potrzeb zakładu. Uzupełni­
łem śtudia. Byłem - można to tak o­
.kJreśl ić - ef~tem określonej polity­
ki Zakładu . 

ANDRZEJ BUCZYNSKI: Pisałem 
dwie prace prnejściowe, które są trak 
towane jako małe d)'1plomy. Pisałem 
je u jednego promotora, z którym po 
zostawałem pr.zez dwa semestry w 
bliskim kontaikcie. Zac·ząłem staż a.sy 
stenoki jes·zcze przed zakończeniem 
studiów, w czasie os.taltniego seme­
stru nalllki. Nie byłem jeszcrz;e w tym 
okresie przekonany, czy robię dobrze 
:ros.tając na Uczelni. Ciągnęło mnie 

. trochę do Wlielkiego .zakładu proouik­
cy.jnego, do jego problemów, a nie do 
prQ'blemów czysto dydaktyc:mych. 
Jednakże nie żałuję wyboru, choć 
trudności jest wiele. 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ : Moja 
droga do asystentury była podobna 
do tej, którą przeszedł Andrze,j Hala 
duda. Ja lteż nie jestem absolwentem 
tej uczelni, na której obecnie pracu­
ję. Swiadomość pracy naukowej wy 
kJuw.a'ła się u mnie poza Zi.eloną Gó 
rą, na UAM w Poznaniu. Byłem w 
ll!ltach 1968-1973 studentem historii. 
Procowałem w ovganizacjach młodzie 

-żowych (ZMS i ZSP). Pracowałem w 
kole naukowym histm·yków. T.o mi 
pomogło w wy<bOJ.'IZe dal&zej d rogi. · 

ANDRZEJ HAŁADUDA: Uważam, 

że o wybora.e podjęcia procy nauko­
wej na ,uczelni decyduje głównie za­
miłowan ie, zainteresowanie, cały 

kompleks indywidualnych predyspo­
zycji. Jest to praca dość wyczerpują 
ca, wymagająca znacznego nakładu 
pracy, czasu i sił. 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ: Podzie 
lam tę opinię. Loczy się indywiduai­
na decyzja. Nadzieja, że się w te-j pm 
cy spra,wd1zę. Łączę swoją pracę na­
ukową i jej efekty z osobą opiekuna 
naukowego, promotora dalszych roz 
praw, słowem Mistrza. 

REDAKCJA: Na i~e w decyzji o wy­
borze pracy naukowej pomogła nam 
organizacja mŁodzieżowa? Moody pra 
cownik naukowy to przecież także 
społeczn-ik. 

WOJCIECH OKONIEWSKI: Myślę, 
że poprzez działa.lność w organ~cji 
i kole naukowym daliśmy się poZi11ać 
uczelni, ujawniliśmy s.woje zdolności. 
Wielu z nas jest opiekunami pierw­
szych lat studiów, a zarazem opieku 
namti grup działania SZSP. 

ANDRZEJ BUCK: Organiza•cja wy­
stawiła mi pozy,tywną opinię, dla 
władz uczelni i !kierownika mojego 
Zakładu . Uczestniczę w wielu ogólno 
polskich imprezach studenckich. Poz 
naję kolegów ,po piórze - młodych 
pmcowników nauki. 

ANDRZEJ BUCZYNSKI: Dłui:sza 
pra.ca w organizacji dała mi sporo 
satysfakcji. Teraz, gdy pracuję na u-

Zaw~ze 
•• wazne 

pytania 
czelni, porosttadę z nią w kontakcie . 
Odc2luwam nadal chęć do pracy spo 
łecznej . Pasjonuje mnie praca z mło 
dmeżą. To pDzecież także jeden z p,rze 
jawów na·szej pracy na uczelni. Ucze­
stmiczę w pracach studenckiego ,ru­
chu naukowego na WSinż. 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ: Jeszcze 
w 'brakcie st·udiów hisltorycznych na 
UAM w PiOZ.naniu wy,głosiłem szereg 
referatów na ·studenckich sesjach na 
u'kowych. Uczestniczyłem jako przed 
stawiciel 2'1ielonogónsk·ieg.o środowis­
ka studenckiego w obradach I Kon­
ferencji Naukowej Studentów 
Państw Socjalistycznych, w Pecs na 
Węgnzeoh. Wygłosiłem tam referat 
na temat kultury politycznej młodzie 
ży. Uczelnia i organi·zacja tworzą dla 
mnie ca1ość, błi:ską sercu, ambicjom 
i nadziejom. 

ANDRZEJ HAŁADUDA: Odczułem 

po sobie, że działalność spolec.zna o­
prócz naukowo-dydaktycznej jest ak 
ceptowana i wspierana. Mam t.u na 
myśli swoje osobiste doświadczen ia. 
Propaguję na uczelni kulturę f-ilmo­
wą. P.raca społeczna zawiera szereg 
pozy.tywnych elementów. Uczy akty 
w,ności. Przysparza wiele satysfakcji 
osobi-stych. Powinniśmy jednak sobie 
uświadomić fakt, że naszym pierw­
szym obowiązkiem na uczelni, jest 
praca naukowa i dydaktyczna. Dzia­
łalność s.poleowa i współpraca z or-



ganizacją <Stanowi w moim przekona 
nilu bardzo ważne uzliJlelnienie tej 
pracy. Nie jeste&my przeoież etatowo 
związan:i z organizacją młod.zieżową, 
lecz z uczelnią. I z tego jesteśmy roz 
lic.za!l1i. Nie każdy przecież potrafi Ją 
czyć pracę IZ:a<Wodową z działalnością 
społec~ą. 

WIESŁAW HŁADKIEWiCZ: Złe by 
to było , gdyiby SZSP liczyła tylko na 
pomoc kil~u ambitnych i ofiarnych 
młodych pracowników nauki. I mia­
ła również świadomość, że tylko oni 
uobią wszy.stko, co ty1ko im się za­
proponuje. T•raci boWiiem tym sa­
mym z. ;pola widzenia całą rzeszę mło 
d~h praoown:ików nauki na obu u­
ozelniach. O wielu z nich organizacja 
jakby troohę :zapomniała. Trzeba do 
nich częściej docierać, częściej rozma 

wiać, dferować pewne propozycje do 
działania. 

REDAKCJA: W obrębie kataLogu po 
wmności mlpdych pracowwików na­
uki mieści się też praca dydaktyczno­
wychowawcza. Czy istnieje w W a­
szym mniermaniu sprężenie zwrotne 
w realizacji procesu dydaktycznego 
w szkole wyższej? Przecież odpowie 
dzia!ni są za efekty na tym polu i 
nauczyciel a"kademicki i student? 

ANDRZEJ HAŁADUDA: W realiza­
cji procesu dydaktycznego mam zaw 
sze na uwadze interes dużej grupy 
społecznej, czyli studentów. Czuję się 
w'>'>pÓłodpowie&ZJ.ialny za poziom kul 
tury stude'nckiej. Liczę tutaj na po­
moc .ze strony SZSP. Prowadzę zaję 
cia wiążące się z historią sztuki i filo 
moznawśtwem. Obserwuję nadal dużą 
inwencję w życiu kulturalnym i po­
ziomie kultury na niektórych klerun 
kach studiów. Niepokoi mnie konser 
watyzm myślowy niektórych studen 
tów. Jeden ze studentów powiedział 
mi że od tl'zech l·at nie był w kinie. 
Takich !Studentów jest więcej. 
WOJCIECH OKONIEWSKI: Nie od­
czuwam, !l.by.tnio, ażeby w trakcie re 
alizacji przez nas procesu dydaktycz 
nego istniało sprzężenie zwrotne. Stu 
dent pragnie wiedzlieć "od do ... ", to 
mu jakoś odpowiada. Kiedy go pró­
buję pobudzić do samOdzielnego roz 
wiązywania' dość łatwych proble­
mów, to wzbudza 'W nim zdumienie 
- jakżes.z to? Nasi studenci po pro­
stu się uczą , a nie studi·ują. 

ANDRZEJ BUCK~ Ktoś, kto przycho-

dzi na wyższą uczelnię, l(>rzychodzi z 
własnej i nieprzymus.zooej woli. St.a 
ram się za•wsze wycohodzić !11ap.rzeci w 
tym, którzy chcą mi pomagać w mo 
ich zabiegach dydaktycznych. Nieste 
ty, u większości &tudentów nie wi ­
dzę jednak chęci do większego ucze­
stnictwa we w9pólnej realizacji pro 
cesu dydaktycznego. Nie można ciąg 
le prowadzić studenta za rękę. Na n ic 
się zdają nawet najlepsze metody ak 
tywizujące, kiedy brak szczerej chęci 
do uczestnictwa w zajęciach. 

ANDRZEJ BUCZYRSKI: Organiza­
cja studencka powinna coraz czę­
ściej preferować w środowisku akade 
mic'kiim określone wzorce studiowa­
nia. Częściej poka<zy.wać i reklamo­
wać wybijających się w procesie dy­
daktycznym studentów. Nawet naj-

bardziej a.ktywLz.ujące metody, jeżeli 
będą traftilały w próimię, to tylko os­
łabią WYJSiłek pracoWillika. 

WOJCIECH OKONIEWSKI: Proces 
dydaktycz.ny studenci traktują w wie 
lu przypadkach ja:k.o pewnego rodza­
ju glfę. Kto kogo? Na ile uda się im 
wymigać z przydzielonych zadań, jak 
najłałmiejszym sposobem zaliiczyć by 
tu można ćwiczenia lub zdać egza­
m'in Nie obchodzi ich !l.bytnio, że 
przC:Cież szczególnie młodzi pracow­
nlicy przeżywają w.szelkie kQlltakty 
ze studentami, na zajęciach. Studen­
ci natomiast widząc u nich pewne 
niepowodzenia, nie :lldają sobie we 
wł.aśc1wy rsposób sprarwy z tego, że 
oni przeży.wają to nie jeden wieczór. 
Zadaję sobie l(>ytanie: dlaezego ten 
student nie .zaliczył mojego przedmio 
tu, moje d!Z.iałanie poszło w 1nnym 
kierunku. A student stawia sprawę 
w ten sposób: będę podchodził do nie 
go .tak długo, aż go w.reszcie zmęczę 
i wygram. Wykonzystują regulamin 
studiów tylko dla własnych po~eb. 

REDAKCJA: Zaostr~aoją się z roku 
na rok wymaga1llia, jakie stawiane 
są przez wŁadze uczelni w stosunku 
do mlodych prac<Jwników nauki. Roz 
Liczani jesteście za postępy w pisaniu 
prac doktorskich, za publikacje nau­
Jwwe, za realiza·cję procesu dydakty­
czn-ego, za pracę spolecznq. Jakie są 
wasze prognozy badawcze? 

WOJCIECH OKONIEWSKI: Rzeczy 
wiście. Nauka, dydaktyka i wycho­
wanie - oto imperatywy działania 
w obrębie uczelni. To niejako kanon 
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nasz,cgo zawodu. Pełnia satysfakcji 
to świadomość faktu, że wszystkie te 
sprawy potrafimy umiejętnie reali­
zować . W moim przypadku pierwsze 
dwa lata pracy na uczelni poświęci­
łem głównie dydaktyce. Pragnąłem 
jak najlepiej przeprowadzać zajęcia 
Jednocześnie pozostawałem i nadal 
pozostaję w stałym k0'11takcie z ko­
łem naukowym matematyków. "Pita 
goras". Na kzecim roku zająłem się 
wreszcie ściśle moją pracą nauko­
wą. 

ANDRZEJ BUCZY~SKI: Mnie naj­
bardziej interesuje automatyzacja te 
chnologii produkcji. - Zaproponowa­
łem dyrekcji instytutu i zakładu, że 
pragnę połączyć swoje zajęcia v,r la­
boratorium i moje badania naukowe 
z tematami prac wykonywa;nych 

Na zdjęciach (od lewej) Wie 
slaw Hladkiewicz, Andrzej 
Buck, Andrze.i Haładuda, An­
drzej Buczyński. 

przez st·udentów.'Proces dydaKtyczny 
staram się realizować w ścisłym po­
wiązaniu ze swoją pracą oadawczą. 
Odcz·uwam dużą pomoc ze strony 
władz uczeln1. 

ANDRZEJ BUCK: Pracujemy aKtual 
nie nad rozprawami doktorskimi. 
Brak mi nadal konsultacji nauikQ­
wych, choć mam już swojego promo 
tora pracy. Wiele pomagał mi w tej 
sprawie J.M. Rektor. W przyszłym 
roku wyjeżdżam na staż naukowy do 
Poroania. Pozytywny to fakt, że wie 
lu z nas ma SWQich opiekunów na 
miejscu. 

ANDRZEJ HAŁADUDA: Uczelnia 
stworzyła mi dobre warunki. Umożli 
wiono mi odbycie stażu naukowego. 
W przyszłym semestrze jadę do Ło­
dzi, gdzie będę korzystal z opieki 
prof. Lewickiego. 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ: Powin­
niśmy być azęściej włączani do prac 
kompleksowych - uc·zelnianych i 
międzyresortowych. Ja dla przykła­
du biorę udział w ogólnopolskich ba 
daniach nad kulturą polityczną mło 
dzieży akademickiej. Ooracow::.lem 
raport na temat .,ZSP i SZSP a for 
mowanie kultury politycznej". Oora 
cowałem kilka artykułów i szkiców 
na ten temat. 

REDAKCJA : Dziękujemy Wam bar­
dzo za tę rozmowę. Mamy zarazem 
.~wi,adomość faktu, że sprawy te be­
dą nadal poruszane na Łamach nasze 
qo pisma. Jest to bowiem temat. o­
bok którego mimochodem przejść nie 
można. 
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FOT. J. KRZEMIENIEWSKI 

D o SZSP wstępuje prawie każ­
dy student. Różne czynniki skłania­
ją go do podpisania deklaracji człon 
kowsk.iej. Faktem jest jednak, że sto 
pień zorganizowania szczególnie na 
latach najmłodszych jest bardzo wy 
soki i często przekracza 90 proc. Sy 
tuacja wygląda podo~.mie również w 
naszym środowisku. Działacze narze 
kają jednak, że mobilność środowis­
jest mała, że nikła jest aktywność 
członków. Studenci stwierdzają, że 
nie ba11dzo widzą, o co w tym Związ 
ku chodzi, czego się właściwie od 
nich chce. Nie każdy przecież nada­
je się do rządzenia. 

Z organizacją utożsamia się zaz­
wyczaj tylko grupę działaczy, któ­
rzy "z klucza" zasiadają w Senacie, 
rozmaitych ważnych rCJ.dach i komi­
sjach, analizują i wywieszają plaka 
ty, organizują imprezy i potem w 
nich uczestniczą stanowiąc jedyne 
audytorium. Pot spływa im z cwla 
i przechodzą zimne dreszcze, gdy za 
wiśnie nad głową kilka zaliczeń i za 
legły egzamin. Reszta tymczasem ... 
śpiewa w chórze, trenuje, uprawia 
karate, jeździ na koniach, robi te­
atr, lub piosenkę, pracuje w "Gro­
nie" i w Radzie Mieszkańców, opie­
kuje się trudnymi drzie6mi w pogo­
towiu opiekuńczym robi audycje 
lub po prostu się "byczy". 

W środowisku akademickim wy­
choctzn. si ę z założenia, może na­
wet trochę na wyrost, że student jest 
dorosły, że sam decyduje o swoim 
miejscu i o sobie. 

Sami· studenci mają szczególne ten 
dencje do ignorowania wszelkich 
rad, są przecież dorośli, zaradni, bar 
dm samodzielni. 

SZSP wyszedł tej samod'lielności 
naprzeciw. Wypracował bardzo sze­
roki, aktualny dla każdych zaintere­
sowań program, rozwinął samorząd 
noś{: umacniając rolę studenta -

Kin1 są? 

czego pragną? 
członka organizacji - w uczelni. 
Tych uprawnień, praw, możliwości 
ma dzisiaj student tak wiele że aż 
wszystki.ch nie zna. Przeciekają nam 
więc gdzieś między palcami możli­
wości. .. 2yje w nieświadomości swo­
ich dużych możliwości. 

Folityka SZSP jest tak prowadzo 
na, że przynależność do Związku nie 
zabez.piecza nikomu żadnych dodatko 
wych praw, wiąże się natomiast z 
szeregami obowiązków. 

Studenci wiedzą o tym, lecz i tak 
w znacznej liczbie decydują się wstą 
pić do Związku. Czy to ambicja, czy 
chęć poparcia programu SZSP, czy 
czyste asekuranctwo, tak na wszelki 
wypadek? A może wstępują po pro­
stu jak wszyscy? Kiedy już wstępu­
ją, mają jedną wspólną cechę. Posia 
dają legitymację w niebieskich ok­
ładkac~ ze złotym napisem SZSP, 
często Jest to ich cecha wspólna i je 
dyna. 

Mimo, że są razem, często nie ma 
ją ze sobą nic wspólnego. Niekiedy 
nie znają nawet swoich imion, mi­
mo, że jest ich tylko trzydziestu, a 
są ze sobą od 4 lat. Nazywają ·się gru 
pą działania mają swojego s.zefa, 
często kozła ofiarnego, który za nich 
wszystko załatwia i dużo praw. 
Są wśród członków grupy przedstawi 
ciele wysokich instancji SZSP, człon 
kowie senatów uczelni - młodzi ba 
dacze, uczestnicy spotkań z minis­
trem i przewodniczącym Rady Pań­
stwa, są prymusi, artyści, są młode 
żony, mężowie. · Każdy z nich kroco:y 
jakąś swoją drogą życiową, c~le je­
dnych są bardzo sprecyzowane inni 
ich jeszcze szukają. -Są wśród nich 
osoby bardzo odporne psychicznie i 
nerwicowcy, szczęścia~·ze i pechow­
cy, prawie wszyscy należą do SZSP. 
Nigdzie indziej jak w grupie działa 
nia studenci nie mają tak wiele 
wspólnego, nigdzie indziej nie spę­
dzCJją ze sobą tyle czasu, nigdzie in­
dziej mając tyle wspólnego nie po­
trafią być .dla siebie tak obcy. Nikt 
inny tak jak grupa działania nie sta 
nowi o sile i prężności SZSP. Mówi 
my, że grupa działania jest podsta­
wowym ogniwem SZSP, że jest pod 
stawowym ogniwem życia społeczne 

go szkoły wyższej. O CJ tu chodzi, 
dlaczego problem ten dyskutuje się 

od lat, od powstaJnia SZSP, a nawet 
jeszcze wcześniej? Czy można, czy 
warto nazywać tę zróżnicowaną gru 
pę ludzi ogniwem podstawowym, 
najważniejszym? Uważam, że tak. 
Pod warunkiem, że grupa działan ia 

jest zgodna z rzeczywistością. W Or 
ganizacji mówi się, że grupa działa 

nia jest najważniejsza, że od jakości 
grupy zależy poziom Związku. 

·Uważam, że z prawidłową pracą 
grupy związana jest głównie aktyw 
ność kawego członka ~ZSP, możli 

wa jedynie w przypadku takiej pra 
cy. Sźereg ro'zważań nad grupą dzia· 
łania ma charakter czysto teoretycz 
ny bądź utopijny i wysunięte w ich 
trakcie wnioski nie wytrzymują zde 
rzenia z rzeczywistością. 

Osobiście nie jestem zwolennikiem 
"zasypywan.ia" g~rup d.e:iałania coraz 
to nowymi wymyślonymi "gdzieś w 
górze" zadan~ami. Uważam jednak, 
że są SiPT.awy, Mórych ni~t inny za 
grupę działania dobrze nie zrobi 
Kto bowiem jest w stanie zastąpić gru 
pę w kształtowaniu koleżeńskości, 
szczerości, otwartości i odpowiedzial­
ności? - Gd'ZJie, jak nie w grupie, 
moima się nauczyć dys:kusj'i, przela 
mać nieśmiałość, po raz pierwSIZy w 
życiu powiedZ'ieć swQje zdanie. Moż 
na w niej także nauczyć się uczciwo 
ści i sprawiedliwości pmy przyzna- . 
warniu pomocy materiamych oraz 
E próbować swoich sił organizacyj­
nych, przełamać nieufność i na.uczyć 
s ię wiary w siebie. Gdzie jak nie w 
grupie można liczyć na pomoc kole­
gi, gdy się ma kropoty z nauką. 

Chciałbym, aby każdy student sam 
stanowił o sobie, aby nie zdawał się 
na decyzje innych. Stwierdzenie, że 
student ma być aktywny znaczy, że 
powinien zajmować ok.reślbne stano­
wi.scko we IWiSzystk•ich sprawach doty 
azących jego samego jak również ca­
łego środowiska i uczelni. Jest to o­
czywiście m<Yi:liwe przede w.s.zystkim 
w grupie działania. Tego naszej or­
gani<zacji w'ojewód:/Jkiej i samemu so 
b-ie życzę. 

ZDZISŁAW WOLK 
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WRAZENIA Z BAWARII 
Wiesław Hładkiewicz 

W 
miesiącu wrześniu 

1978 roku uczestni­
czyłem w międzyna 
rodowym kursie z 

zakresu ~oskonalenia języ­
ka i warsztatu naukowego 
zorganizowanym przez Uni­
wersytet w Augsburgu. Mia­
sto to stanowi centrum ad­
ministracyjne Szwabii, jed 
nego z siedmiu kra jów zwią 
zanych z Frei Staat Bayern, 
czyli Wolnego Państwa Ba­
warii. W kursie uczestn\czy­
ły 62 osoby. Najwięcej ucze 
stników przybyło z WieJ- • 
kiej Brytanii (15 osób), Fran 
cji (9), Włoch (8), Folski (5), 
Portugalii i Hiszpanii (4). 
Trzy osoby przybyły ze 
Szwecji i USA, po dwie z 
Belgii i Turcji. Po jednej 
zaś z Danii, Irlandii, Izrae­
la, Finlandii, Szwecji i Ju­
gosławii. My Polacy byliś­

my stypendystami Deutsche 
Akademische Austasch 
Dienst (DAAD). 

Na uniwersytecie w Aug 
sburgu studiuje obecnie o­
koło cztery tysiące młodych 
ludzi. W najbliższych la­
tach planuje się zwiększyć 

liczbę studentów do dzie­
więciu tysięcy. Jest to bar­
dzo młoda uczelnia. Jako 
placówka naukowa funkcjo 
nuje w obecnej postaci od 
1969 roku. Posiada m.in. sil 
ny Wydział Katolicko-Teolo 
giczny i Prawa. Rośnie w 
oczach nowy kompleks gma 
chów uniwersyteckich na pe 
ryferiach miasta. 

3.11.1978 r. 

Samotny "wypad" do Mo­
nachium. Z Augsburga dro­
ga koleją niemiecką w cza­
sie - zaledwie kilkadzie­
siąt minut. W pobliżu dwor 
ca głównego znajduje się 

Kaufingerstrasse. Jest nie­
dziela. Tłumy spacerowi-

czów. Najczęściej są to przy 
jezdni. Bacznie rejestruję. 

Oto młody chłopiec o blond 
włosach gra na gitarze. Pe­
wnie student. Młody kaleka 
(bez nóg) z długą brodą i w 
okularach reklamuje wszem 
i wobec walory swoich pi­
szczałek. Nieco dalej podpi­
ty Murzyn tańczy z kuflem 
piwa na głowie. W Sex­
Shopie schludnie odziani sta 
ruszkowie wrzucają monetę, 
ażeby obejrzeć kilkuminuto 
wy seans pornograficzny. 
W podcieniach jednego z do 
mów młoda dziewczyna wy-

śpiewuje arie. Przy bocz­
nych drzwiach katedry męż 
czyzna w wieku 40 lat trzy 
ma w rękach napis, w któ 
rym prosi o jedzenie i dach 
nad głową. Za chwilę nadje 
dzie radiowóz policyjny. O­
glądam się za siebie. Stoją­
cy znikł jak kamfora... W 
jakiś czas potem wychodzi 
z wnętrza kościoła i dalej 
wyczekuje. Takich sytuacji 
na Kaufingerstrasse spoty­
kam o wiele więcej. 

Przed ratuszem nowy 
tłum gapiów. 

Słuchają o końcu świata 

i nadejściu królestwa diab­
ła. Zło wiedzie do powszech 
nej katastrofy. Pijany wyro 

l 

stek 1>rdynarnie napastuje 
kaznodzieję. Ten jest wys­
traszony i poirytowany, lecz 
tłum przypatruje się tej sce 
nie z uśmiechem i ohojętnoś 
cią. Przecież wszystko doz­
wolone. I jeden i drugi niech 
czyni co chce. Warto się te­
mu przyglądać. Stateczni 
mieszczanie nie mogą się 

przecież zanudzić na śmierć. 
4.09.1978 r. 

Spotykamy się po raz 
pierwszy w renesaQsowym 
ratuszu Augsburga, gdzie o­
ficjalnie powitali nas przed 
stawiciele władz miejskich 

oraz uniwersyteckich. Byli 
wśród nich m.in. referentko 
munalny Reinhold Wennin­
ger, wiceprezydent uniwer­
sytetu prof. Franz Schaffer 
oraz pełnomocnik uczelni 
d/s zagranicznych prof. pra 
wa rzymskiego Henning 
Krauss. Ciepłe słowa powi­
tania. Uśmiechy. Toasty. I 
pierwsze nawiązanie kontak 
tów towarzyskich. Pożną no 
cą dotarłem dopiero do swo 
jego mieszkania. Jutro pier 
wsze zajęcia ... 

5.09.1978 r. 

Zajęcia prowadzą z nami 
K. Klotz, H. Mayer i dr Plo 
cher. Laboratoria, cwtcze­
nia, wykłady. Pornocą slu-
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ży nam podręcznik "Deutsch 
x 3 Ein moderner Sprach­
kurs Iiir Auslli.nder". Teksty 
przerabiane dotyczą m.in. 
problemu Gastarbeiterów 
w RF , systemu wybor­
czego bezrobocia, życia kul­
turalnego i kontaktów mię 
dzynarodowych. Niejellno­
krotnie stanowią odskocznię 
do ożywionej dyskusji. 

Nasi koledzy z Meksyku, 
Portugalii i Anglii często za 
pytują o status Berlina Za­
chodniego, o sytuację społe­
czno-polityczną w NRD. 

5. 09.-9. 09. 1978 r . 

W chwilach wolnych od 
zajęć każdy pragnął poznać 

historię teraźniejszość 

Augsburga. O tych spra­
wach informował nas dr 
Plocher. Miasto ma ponad 
2 tys. lat. Mieściła się tutaj 
twierdza rzymska, którą za­
łożył cesarz Augustus Dru­
sus. Rzymska nazwa miasta 
brzmiała Augusta Vindeliko 
rum. W czasach Celtów mias 
to zwało się Ratien. Od za 
rania Augsburg stanowił wa 
żne centrum handlowe i stra 
tegiczne. Swój rozkwit osią~ 
nął za czasów słynnych w ca 
łej Europie rodaków ku­
piecko-bankierskich Fugge­
rów i Welserów. Od 1276 
roku Augsburg posiadał sta 
tus wolnego miasta. Pod­
czas wojny 30-letniej mias­
to zajęli Szwedzi. 

W 1806 roku Augsburg zo 
stał włączony w skład Ba­
warii. W 1555 r. zawarto tu­
taj pokój religijny. W mie­
ście tym przebywał Marcin 
Luter oraz żył Bertolt 
Brecht. To tutaj rzucono ha 
slo "Cujus regio, ejus reli­
gio". Ewangielicy uzyskali 
swobodę wolności sumienia. 
W centrum miasta zacho­
wał się do dzisiaj cały kom 
pleks budynków Fuggerów 
(tzw. Fuggerei). W podzie­
miach byłego głównego ban 
ku Fuggera mieści się 

"Fuggerkeller". Dla studen­
ta ceny są tam bardzo wyso 
kie. Omijaliśmy więc ten lo 
kal z daleka. Hamburgera i 
phYo o \\'iele taniej można 
zamówić w licznych knajp-
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kach tego szacownego mias-

ta. 

9.09.1978 r. 

Całodzienny wypad w Al­
py. Trasa sobotniej wyciecz 
ki. Neuschweinstein- Wies 
- Linderhof. A więc pięk­
no przyrody, czystość i spo­
kój bawarskich wiosek oraz 
Ludwik II... 

To był typowy "Marchen 
konig" - mówi nam na jed 
nym ze spotkań poświęco­
nych historii Bawarii dr 

Plocher. Syn króla Maksy­
miliana II i królowej Marii, 
księżnej pruskiej. Przyszedł 
na świat w 1845 roku. Wstą 
pił na tron po śmierci ojca 
w 1867 roku. Jego ulubień­
cem i najbliższym zaufa­
nym był Ryszard Wagner, 
którego opera "Lohengrin'' 
pochłonęła go bez reszty. To 
był wielki samotnik. Muzy­
ka przyszłości Wagnera i 
romanse - chłonął je bez 
reszty. Dr Plocher: "Zamki, 
które budował wysoko w Al 
pach były konsekwencją 

chorego umysłu. Nie był ro 
mantykiem, to raczej dziecię 
ciem romantyzmu. Fenomen 
dekadencji. Produkt sfrus­
trowanej generacji. Wzorem 
była dla niego absolutysty­
czna monarchia Ludwika 
XIV. To on przecież rzekł: 

"Państwo to ja!". Mieszkał 
najczęściej w Linderhof, 
Ne uschweinstein. Powstały 
jako zlepek różnych stylów 
architektonicznych. Barok i 
rokoko. Styl mahometański 

i romański. Przepych i mi-

liany szczegółów. To oszała 
mia, lecz i wzbudza szczery 
zachwyt. Na budowę tych 
zamków wydał ogromne su­
my i to w czasie, kiedy 
Niemcy wchodziły na drogę 
kapitalizmu. Samotnik i mi 
styk. Tak dalece unikał lu­
dzi, że ze swoimi ministra 
mi komunikował się jedy­
nie za pomocą listów. Znosił 
tylko obecność służby i ordy 
nansów. Królestwo stało dłu 
gami i anarchią. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy członko 
wie domu królewskiego i 

ministrowie uznali króla za 
cierpiącego na rozstrój urny 
słowy, za obłąkanego i po 
stwierdzeniu choroby przez 
lekarzy wybrali regenta -
księcia Leopolda, który ob-
jął rządy w imieniu młod­
szego brata Ludwika II -
króla Otto, również obłąkań 
ca. Ludwik został natomiast 
przewieziony do Neuschwein 
stein do zamku Berg, gdzie 
podczas spaceru rzucił się 

do jeziora. Starnberg uto­
nął. To samo spotkało rów­
nież jego przyjaciela dr God 
dena, który próbował go ra 
to wać. 

Tak odszedł pan na Al­

pach. 

W drodze z Neuschweins­

tein do Linderhaf zatrzymu 

jemy się na krótko w Wies. 

Zwiedzamy tutaj przepięk­

ny barokowy kościół, który 

zbudował Dominik Zimmer 

mann z Landsbergu, żyjący 
w latach 1685-1766. Gwar 
no. Zdyszani Japończycy 

trzaskają fleszami. Byle prę 

dzej zrobić slajdy i dalej -

na północ Niemiec. Mój 

przyjaciel z Japonii, Bundzi 

Nakai, uśmiecha się pobła 

żliwie i mówi do mnie : "Jak 

to dobrze, że nie przybyłem 

tutaj wyłącznie jako turys­

ta". W drodze powrotnej do 

Augsburga przejeżdzamy 

przez typową wieś bawar­

ską - Amergau. Jaka czys 

ta, schludna spokojna. 

Domki niczym z bajki. To 

właśnie w tej wsi, jak gło­

si anegdota, młodzi chłopcy 

chodzą jak apostołowie. ad 

wyraz często odwiedzają 

miejscowych f~yzjerów, go­

lą włosy, bo nie chcą iść do 

Bundeswehr y. Uciekają tak 

że chętnie do Berlina Za­

chodniego, gdzie młodych lu 

dzi nie obowiązuje służba 

wojskowa. 

10.09.1978 r. 

Piękna, słoneczna niedzie 

la. Jedziemy do Ottobeuren. 

Miejscowość ta położona nie 

całe 100 km od Augsburga 

znana jest w całych Niem­

czech Zachodnich ze swej 

pięknej barokowej bazyliki 

starego klasztoru ojców be­

nedyktynów. W bazylice od 

bywają się wielkie koncer­

ty, na których można spot­

kać wielu europejskich po­

lityków. My mieliśmy okaz 

ję wysłuchać w tym dniu 

Niemieckiego Reguiem Ja­

hanna Brahmsa. Cena bile­

tu niebagatelna - 19 ma­

rek zachodnioniemieckicli.. 

Wstęp jednak fundował nam 

Uniwersytet. Bilety są o wie 

le droższe, szczególnie za 

miejsca w pierwszych rzę­

dach, lecz Niemcy i turyści 

z całego świata nie zważa­

ją na koszty. Tyle się prze­

cież o tym mówi, trzeba 

więc być na takim koncer­

cie. A gdy po powrocie z 

weekendu sąsiad zapyta -

gdzie państwo byli i usły­

szy: w Ottobeuren, wów­

czas odpowiada: a to wspa­

niale, cudownie, lecz to dro­

go kosztuje, prawda? Niem 

cy bardzo lubią się zachwy­

cać. 

15.09.1978 r. 

Na wykładzie prof. Hel­
muta Koopmanna : "Herman 
Hesse und seine Wirkung". 
W 1977 roku przypadła set­
na rocznica jego urodzin. Je 
go książki były tłumaczone 

prawie we wszystkich języ­
kach świata. Nakład jego 
książek sięga prawie 30 mln 
egzemplarzy. W Japonii jego 
książek wydano 12 mln e­
gzemplarzy, w Ameryce 11 
mln. 

Prace jego znane są tak­
że w Związku Radzieckim, 

\ 

Korei, krajach skandynaw­
skich i latynoamerykańs­

kich. Prof. Koopmann: "Ob 
serwujemy renesans twór­
czości Hessego. Wzrasta ska 
la zainteresowań probierna 
tyką egzystencji człowieka, 
o której tak wiele pisał Hes 
se. W latach 20-tych fascy­
nował, później wielu stwier 
dziło, że był anormalny. U­
derza poetycki trywializm 
autora "Mistrza i ucznia" 
"Narcyzm - medium- nosta 
lgia" - oto sfery jego inspi 
racj i". 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ 



S
zaleństwo rozpoczęło się w 
lutym . .. Najpierw Lubsko po 
tern Szczecin, wreszcie To-

ruń. Same sukcesy. Ale PLUS, bo 
o nim będzie tutaj mowa, szybko 
otrząsnął się z "wielkich sukce­
sów" i ostro zabrał do pracy. Prze 
ci·eż w maju XV Festiwal Piosen>ki 
Studenckiej w Krakowie! Jak się 
jednak okazało za parę tygodni, 
praca, niestety poszła na marne. 
Bo ...• nie dopełniono formalności 

(chciałbym wiedzieć, kto był za to 
odpowiedzialny?) i PLUS do Kra­
kowa nie pojechał. Wszyscy żało 
wali: " ... no jak to, dlacz·ego, prze­
cież? ... " Nikt jednak nie zaintereso 
wał się bliżej tym epizodem. Tak 
minął miesiąc ... 

Pod koniec maja do Tekturow­
ca nadeszła tajemnicza przesyłka. 
Jakież było zaskoczenie, a potem 
radość, kiedy poznano jej wartość. 
Było to zaproszenie do Opola! A 
więc jednak ... Sny o tzw. kaTierze 
estradowej stawały się od tego mo 
mentu coraz bardziej realne. Na­
grania w PR w Zielonej Górze, 
krótka audycja dla studia "Ga­
ma" wszystko to dzięki wieThiej 
sympatii i zainteresowaniu całą 

sprawą red. Eugeniusza Banacho­
wicza z redakcji muzycznej. Lo­
tem błyskawicy rozchodziła się 

niecodzienna wieść- że jakaś tam 
grupa/ studencka z Zielonej Góry 
w Opolu, t-egJo jeszcze nie było! 

60 wykonawców, którzy prawie 
w komplecie zjechali do stolicy 
polskiej piosenki, reprezentowali 
najprzeró:imiejsze festiwale i kon­
kursy. Wszyscy byli jakby poszuf 
ladkował: c·i z Torunia, ci z 
K•rakowa, jeszcze inni ze STUDIA 
DEBIUTY TV Katowic-e,.... itd. 
Ten sztuczny podział był niewątpli 
wie przyczyną dość dziwnej atmo 
sfery panującej wśród "adeptów 
sztuki estradowej". Przez dwa ty­
godnie tzw. warsztatów, które po 
przedzały eliminacje do koncer­
tów finałowych, dał się odczuć je 
szcz·e wyraźniej podział wg tzw. 
,,stopnia pazerności na potencjal­
ny sukces". 

Co się działo po koncertach eli­
minacyjnych w teatrze im. Jana 
Kochanowskiego, trudno opisać. 
Spośród 60 wykonawców jed)rnie 
24 festiwalowe jury (czyt.: "starsi 
panowie dwaj") zakwalifikowało 
do dalszych bojów. I tak odpadły 
z rywalizacji m. in. NASZA BA-

SIA KOCHANA, WAŁY JAGIEL 
LOŃSKIE (późniejszy laureat na­
grody dziennikarzy) itd., itd., itp. 

PLUS przebrnął jednak i tę pró 
bę ,zwycięsko, może dlatego, że 
przystąpiliśmy do niej na zupeł­
nym luzie bo byliśmy wszyscy zgo 
dni co do tego, że samo zaprosze­
nie było dla nas już dużym · suk­
cesem. Nie wiedzieliśmy, że powo 
li wokół nasz·ego ,.podmiotu wyko 
nawczego" zaczyna krążyć coraz 
więcej plotek - wyraźny znak, że 
stajemy się "sławni". 

Dwa dni dzielące nas od kancer 
tu w amfiteatrze spędzaliśmy bądź 
to na próbach, bądź przy telewizo 
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bym makijażem na nieco stremo­
wanych obliczach dziarsko wkra­
cza na estradę. Jeszcze tylko zapo 
wiedż: " ... wszyscy są studentami 
wydziału muzycznego WSP w Zie 
lanej Górze" i naprzód! przecież og 
ląda nas cała Polska, pewnie i na­
si nauczyciele i bliscy. 

A może wreszcie ktoś się nami 
zajmie? · 

Ta błoga niepewność trwała za 
ledwie 4 minuty. Owszem jakiś 

pan z TONPRESSU proponował 
nam nagranie małej płyty, a przez 
kilka dni w plebiscycie studia 
"Gama" serwowano słuchaczom 
"Nutkę molową", ale rozeszło się 

~AHE SIJHCESJI'? 

Grupa 
«P l U S« 
Fot. 

V. Warsińska 

rach, obs·erwując "Mundial-78". 
Wreszcie stało się .. 

19 czerwca - amfiteatr pełen 
publiczności, na estradzie i za kuli 
sami wielki szpan. Orkiestra na 
swoich miejscach, Waldemar Pa­
rzyński jak zwykle uśmiechnięty . 
Z właściwym sobie tylko wdzię­

kiem Maria Wróblewska rozpaczy 
na pierwszy koncert potem wszyst 
ko idzie już jak po maśle. Reżyser 
Ryszard Kubiak odprowadza wszy 
stkich trzęsących się jak galarety 
,,artystów" do samego wyjścia na 
estradę. Tam już telewizyjne ka­
mery, reflektory, fotoreporterzy, 
słow-em kariera. 

PLUS (tym razem czyt. dowol­
nie: pingwiny albo kelnerzy) w 
swych nienagannych strojach est­
radowych (własność TV), z gru-

wszystko jakoś po kościach. Mimo 
to byliśmy zadowoleni, bo statys­
tycznie rzecz ujmując wykonaliś­
my 200 proc. normy. 

Werdykt jury tym razem zasko 
czył wszystkich, chyba nawet sa­
mych jurorów, co znalazło swój 
wyraz w komentarzach prasowych 
i oczywiście w niekończących się 
rozmowach k).lluarowych. Wresz­
cie szczęśliwcy odebrali nagrody i 
rozjechano się do domów. 

Szal·eństwo zwykle kończy się o­
błędem. Tak było i tym razem. 
Wszystko toczy się jak dawniej , 
PLUS nadal ćwiczy w ukryciu, 
"mecenasi", ci co to zgłaszali chęć 
pomocy, dyskretnie się wycofa!i. 
Nowi nie chcą się zgłaszać. I zno­
wu sami, niezauważeni, nikomu 
niepotr7.ebni.. .. 

ANDRZEJ GAJDA 
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KONKURS O LAUR 

Komisja Propagandy i Szkoleń ZW SZSP oraz Redak­
cja studenckiej jednodniówki "Faktor" ogłaszają stały 

konkurs dziennikarski o laur "Faktorowego Pióra". Kon­
kurs roz.sllzygany będzie w trzech kategoriach: 

l. Za najciekawszy studencki debiut prasOIWy. 

2. Za najbardziej interesującą publikację dla dzien­
nikarzy studenckich po debiucie. 

3. Za najcieka.wszy utwór poety9ki (Laur poetycki "Fa'k 
torowego Pióra''). 

ZASADY KONKURSU: 

l. Udział w konkursie mogą brać studenci zielonogór-
skich szkół wyż.szych. , 

2. P ierwsva edycja konkursu zostanie ro·zstrzygnięta w 
lutym 1979 roku. Jury weźmie pod uwagę publikacje 
prasowe (publicystyka, esej, repol'taż, wywiad itp.), 
które ukazały się na lamach zielonogórskich wyda­
wnictw studenckich (jednodniówka "Faktor'', dod. 
"Młoda Myśl" do "Nadodrza", dod. "Studenckie Szpal 
ty" do "Gazety Lubuskiej", biuletY!IlY it.p.) oraz na ła 
mach środowiskowej prasy profesjonalnej pisane 
przez studentów, a dotyczące problematyki studenc­
kiej i młodego pokolenia. 

3. Jury weźmie też pod uwagę materiały napisane i na­
desłane specjalnie na konkurs na tych samych zasa­
dach, a rwyróżnione prace będą publikowane. 

Chłopcy z 

4. W lutowej edycji konkui'Su jury uw.zględni ()lk,res od 
lipca 1978 roku do stycznia 1979 roku włącznie. 

5. Organizatorzy nie o~ranicz'll<ją tematyki konk!llrJ.Su 
ani f·orm wypowiedzi. Interesują nas jedna'k najba~­
dziej materiały dziennikarskie i poetyckie pełne inte-

lektualnego, społecznego niepokoju, teksty twórcze 
i postulatywne dotyczące sp·raw młodego pokolenia, ze 
szczególnym uwzględnieniem środowiska akademic­
kiego Zielonej Góry. Jury premiować będzie szcze­
gólnie oryginalność ujęcia problemu, ciekawą fOirmę 
dzienni.k:owego opisu oraz dojr,załości wypowiedzi. 

6. Organizatorzy przekonani są o s.połecz.nej i inspirują­
cej roli konkursu szczególnie dla: ujawnienia nowych 
piór dla studenckiej prasy oraz dla uzyskania obra­
zu młodego pokolenia współczes.nych Polaków. P~ag­
nie też na~rodzić spoełczną pracę studenckich dzien-
nikarzy. ' 

7. Materiały należy nadsyłać na adres Zarządu Woje­
wódukiego SZSP, ul. Westenplatte 30, 65-034, Zielo­
na Góra, z dopiskiem "Fak.torowe Pióro". 

8. Organiozatorzy przewidują ciekawe i atrakcyjne na­
grody dlą uczestników oraz przyznanie symbolicz­
nych laurów "Faktorowego P ióra" i dypłomów. 

9. Jury Wprowadza też dodatkową kategorię. P.rosi o 
nad syłanie w tym samym terminie zestaiWÓW wier­
szy (10 utworów). Autor najlepszego zestawu wier­
szy zostanie nagrodzony, a jego zestaw opublikuje­
my w formie 4 stronicowego Arkusza Poetyckiego w 
,,Fakilonze". 

czwartej a" 
" 

REDAKCJA 

WykonysLując wiedzę roobytą na 
fakultecie teatralnym, Eugeniusz Ko 
nieczny (student IV roku pedagogi 
ki kulturalnej z WSP), zorganizOIWał 
wieczór indyjski, gdzie wśród sceno 
grafii wykonanej przez kolegów stu­
dentów odbyło się przedstawienie dla 
duieci - inscenizacja bajek staroin 
dyjskich. 

Chłopcy Genka grają bardzo natu 
ra1nie, enLuzjastycwie ... Takich sta 
rych, małych aktorów jest niewielu: 

zur. W czasie Bachanaliów chłopcy 
wystąpili w miasteczku bachanalio­
wyro i bardzo się podobali (pisano 
o nich w pierwszym numerze biule.ty 
nu bachanaliowago w informac"ji pt. 
,,Dzieci studentom"). Są ze sobą . 
swym panem Genkiem bardzo za­
pnzyjaźnieni. Ich ak.to.rs:J<a przygoda 
trrwa. Obecnie pracują nad s.ztul' 
w dwóch aktach opartą na moty 
wach rosyjskich baśni według prze 
kładu Konrada Szachnows.k:iego pt. 
":Lwan - carski syn, wilc.zysko i in­
ni". Genek w tym roku kończy stu­
d ia i wcale nie myśli z chłopcami 
tak szybko zerwać, postarał się na­
wet o swoich następców - są to 
młodsze koleżanki z p ierwszego roku 
pedagogiki kulturalnej, które przej 
mują zespół na kilka lat. Tak więc 
Genek i jego teati'alna pasja dalej 
t11wa. 

Rzec z miała m iejsce w grudniu u­
biegłego roku w Domu Kultury im. 
Janka Krasickiego w Zielonej Górze .. 
Ale teatralna iskra zaczęła płonąć. 
Już w parę minut po widowisku .za­
prosił dzieci znajdujące się na sali 
do pracy w teatrzyku. Chłopcy z 
czwartej "a" (Szkoła Podstawowa nr 
14 w Zielonej Górze) zostali aktora 
mi. .. Ich pierwszym przedstawieniem, 
z którym zawitali do swych byłych 
przedszkoli, była trójaktówka ,.Ża­
by", według bajek Lafontaine'a, Kra 
sickiego i Mickiewicza. 

Waldek, Andrzej, Zbyszek, Tomek. 
Trzynastoosobowy zespół jest w ciąg 
lej rotacji. Teatrzyk do przedstaw~e 
nia był przygotowyrwany przez kilka 
osób. Genek korzystał z uwag pani 
Ireny Dragan, d yrektor Sceny Lal­
kowej Lubuskiego Teat11u, która po­
magała w analizie scenariusza "ża­
by" (napisanego pr.zez Genka) i op­
racowywaniu didaskaliów. W reży­
serii przedstarwiania pomagał Tadek 
Stojek, kierownik Studenckiego Te­
atru .,Krotas" z WSP. Natomiast ak­
tor zielonogórskiego teatru, pan1 Ka 
zimierski, uczestniczył rw próbie ge­
neralnej i pomógł w stworzeniu 0 sta 
tecznego kształtu "Żab". Muzykę o­
pracował Rysiek :Lwanowski z filo­
logii polskiej, scenografię razem z 
dziećmi z teatrzyku wykonał student 
wychowania technicz.nego Tadek Ma . KOWALKA 
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Jury konkursu " Wakacje 78", ogtoszonego w czerwcowym wydaniu ,,Faktora", w składzie: Andrzej Buck 
- przewodniczący , Wiestaw Hladkiew icz, Andrzej Gajda - sekretarz, Ryszard Zaradny, postanowiŁo przy­
znać dwie nagrody - Zbigniewowi Skoczylasowi (godlo "Kluka") za pracę " Wakacje w siodle" oraz Marianowi 
Łysakowskiemu (godlo "Wiśka") za pracę " A my do Indii". Nagrodzone prace· będq drukowane. Uzasadnie­
nie werdyktu brzmi: "Prace zgloszone na konkurs nie spelniły oczekiwań organizatorów. Niepokoi rów­
nież slabe zainteresowanie konkursem przez koleżanki i kolegów oraz uboga wartość merytoryczna zgŁoszo­
nych prac. Zaleca się organizatorom przeanalizowanie dotychczasowych zasad konkursu oraz sposobu jego 
rozpro pagowania". 

REDAKCJA 

WAKAC~E W SIODLE 
W

ybrzeże. Morze, słońcę i rajd ... ro 
werowy. To dziwaczne zestawienie 
tylko z początku może wydawać 
się nietypowc. Plaża kojauy się z 

reguły z teniwym smażeniem się w słoń. 
cu, od czasu do czasu przerywanym kąpie 
lą w morzu. My, tzn. studenci WSP i 
WSinż., cheleliśmy ;naczej . .Pragnęliśmy 
spędzić dwa tygodnie nad morzem, ale w 
sposób raczej niezwykły. Jako ludzie z 
natury ruchliwi uznaliśmy, że o wiele cie 
kawlej będzie widzieć zachodzące nad 
Bałtykiem słońce nie w jednym miejscu, 
lecz w wielu pięknych nadmorskich miej 
scowościach. Aby zrealizować to założe­
nie, Jako środek lokomocji wybraliśmy 
rower. Postanowiliśmy wcielić w życi~ 
nasze marzenia. Już od marca, a może i 
wcześniej, kiedy pomysł teg0 rodzaju wy 
prawy zaczęło poznawać coraz więcej o­
sób, zaczął knta łtować się zespół wybrań 
ców - gotowych spędzić część wakacJi w 
siodle. 

'Długie narady przy mapie rodziły pyta 
nia: skąd wyruszyć , dokąd dojechać. aby 
możliwie najlepiej wypoc:~;ąć, najwięcej 
zobaczyć i przy tym nieco pojeżdo:ić ro­
werem. Szkic trasy przygotowany przez 
Lidkę, Dankę .i przeze mnie zaakceptowa 
li wszyscy przyszli uczestnicy. Mieliśmy 
wyruszyć z Kolobrzeilu i nie oddalając 
się od brzegu dojechać do ujścia WiSłY . 
Pytaniom: Jak będZ<ie, czy zesp ól będzie 
zgrany, nie było końca. Mimo, że więk­
szość rajdowców w imprezie tego typu 
miała wziąść udział po raz pierwszy, mi­
mo że niewielu jeszcze wiedziało na czym 
polega smak wielodniowej rowerowej wę 
drówki, wszyscy od początku uwierzyli 
w sens i powodzenie wyprawy. Nie wszy 
stko udało się z góry przewidzieć i zapla 
nować. Ale gdyby tak było, to nasza im 
preza nie rótniłaby się zasadniczo od or­
bisowskiej wycieczki. Wiele miało zależeć 
od naszej pomysłowości. twórczej inwen. 
cji i łutu szczęścia. 

w składzie czternastoosobowej grupy, 
która wyruszyła z Kołobrzegu, były: po­
lonistki i germaniści. koleżanki z wycho 
wania przedszkolnego. przyszli historycy 
i inżynierowie. Zadaniem naszym było po 
godzić indywidualne zainteresowania dla 
dobra obozu. Każdy z uczestników mógł 
swoje umiejętnośCi wykorzystać z pożyt. 
kiem dla innych. 

Koletanki z przed zkolnego dbały o na 
sze podnlebienta. Chłopcy to urodzeni 
mechanicy, dbali o dobrr stan technicz­
ny rowerów, życiem r}'Zykowati przy roz 
pałaniu benzynowych kocherów, a w przy 
pływie dobrej woli pomagali ustawiać 
dziewczętom namioty. Była też służba in 
formacji turystyczno-krajoznawczeJ. El:l:. 
bieta dbała znakomiele o to, byśmy nie 
stau się szarymi połykaczarni kilometrów. 
Codziennie dobierała sobie do pomocy -
jako szef tej:l:e służby - spośród nas prze 
wodników, których zadaniem było infor­
mowanie rajdowców o trasie, o atrak­
~~~1~ krajoznawczych, muzeach, zabyt-

Hania - szef zaopatr;enla. Od czasu, 
kiedy Ona zajęła się zakupem prowian­
tu i układaniem jadłospisu. nawet najbar 
dziej wybredni znajdowali coś dla siebie, 
Ach, te przepyszne kanapki n świeżYch 
bułek, ogórków, pomidorów, czasem z ry 
bek, serów, przygotowywane przez naszą 
Jolę, Liłianę, Ewę, Gratynę1 Lidkę i ElŻ­
bietę. Dziewczęta okazały się kulinarny. 
mi miBtrzyniami. Kochermistue - Karot 
i Benek nie żałowali herbaty, która przy 

pominała raczej zupę o czarnobrunatnym 
zabarwieniu - ten specjał wszystkim jed 
nak smakował • Nadmorskie powietrze 
sprzyjało wzrostowi apetytu. 

RealizacJa naszych zamierzeń rozpoczę. 
la się 15. 08. 78 r •. kiedy to zJechali się 
uczestnicy do "wcześniaka" gdzie mie­
liśmy zgromadzony sprzęt . Jeszcze w tym 
dniu wybraliśmy się na pierwszą wyciecz 
kę po mieście. Jan jako pierwszy złapal 
gumę, W parę godzin później przyszła ko 
lej na Prezesa. Ostatecznie jednak lide­
rem w przebijaniu dętek został Edek -
miał trzy razy okazję do klejenia . Już 
podczas tej przejażdżki pewne funkcje na 

rzuciło samo żYcie. Janek jechał na koń. 
cu jako "czerwona latarnia". prowadzą­
cym był Prezes. Na trasie rajdu zmienia. 
l iśmy się jednak pozycjami dla urozmai 
cenia Jazdy. 
Przedłużające się opóźnienie pociągu do 

Szczecina zmusiło nas do biwakowania na 
peronie zielonogórskiego dworca. Następ 

· ny biwak urządziliśmy sobie już na cam 
pingu w Kołobrzegn, zwiedzając to mia 
sto zwiedziliśmy m. in. Muzeum Oręża 
Polskiego. Dotarliśmy też do miejsca, 
gdzie 18 marca 1945 roku żołnierze I Ar­
mii WP dOkonali symoblicznych zaślubin 
z morzem. Tego sameJ,o dnia po kocbero 
Wym obiedzie zwinęliSmy nasz obóz. W 
strugach deszczu wyraszyliśmy na trasę 
pierwszego etapu naszej wędrówki. Póź­
nym wieczorem zmarzniętych i przemok 
niętych przygarnął pod dach stodoły góś 
cinny rolnik z Sarbinowa. Mogliśmy od­
począć na świeżej słomie po przejechaniu 
45 km. astępnego dnia pokonaliśmy Je­
den z najdłuższych odcinków o długości 
60 km, z Sarblnowa dojechaliśmy do miej 
sCoWOŚCi Dąbki. 

Czwarty dzień wyprawy długo będzie­
my panuętać. Położony na Wysokim kli­
fowym brzegu Jarosławiec przyjął nas 
piękną, słoneczną pogodą. Dzień odpo­
czynku spędziliśmy na plaży. Ewa - du­
sza imprez kulturalnycb, wspólnie z Ja­
siem i kilkoma jeszcze osobami przygoto 
wala na wieczór zabawę, którą nazwaliś 
my "pasowanie na turystów kolarzy". Od 
wołaliśmy się do starych wodniackich 
cbrztów na równiku, do rycerskich trady 
cJi adoptując te obrzędy dla naszych po 
trzeb. Po zachodzie zebraliśmy się na brze 
gu morza, Roziskrzone gwiazd~mi niebo, 
kojący szum morza 1 ciepły zefirek. stwo 

rzyły wspaniałą scenerię. Ognisko i plĄ­
sy przy nim dodawały uroku i czyniły 
niepowtarzalną atmosferę. Oto za chwilę 
trzynastu uczestników ma otrzymać tury 
styczne szlify. Kandydat na turystę kola 
rza podchodzi do Prezesa, który namasz­
cza go olejami Wyciekającymi z rowero­
wej pompki, po czym Diabeł - Karol 
prowadzi delikwenta do morza. Skrapia­
Jąc tWarz przyszłego turysty Wodą Wy. 
powlada słowa: ,,Ocieram tobie pot raj ­
dowy. Zyczę tobie , abyś mężnie trudy 
wędrówki znosił". Następnie Mistrz Ce­
remonij - Jan i Prezes zatwierdzają -
przez dotknięcie pompką i mieczem ra-

mienia kandydata - fakt jego wejścia 
do grona turystów-kolarzy. Po uroczy­
sto ci pasowania, pieśniom o morzu, o 
wędrówkach z plecakiem nie ma końca . 
Nasza solistka z rajdowego zespołu pieś­
ni i tańca - Jolanta - śpiewa piosenkę 
" O laboga, z takim losem", która staje 
się przebojem. Dopiero po północy udaliś 
my się na spoczynek. 
Wspominając nauą wędrówkę trudno 

doszukać się dnia, w którym nie zwie­
dzaliśmy jakiegoś ciekawego miejsca, w 
którym nie wrdarzyłoby się coś ciekawe 
go. Ot, chociazby Słupsk. ZJechaliśmy do 
tego miasta pod wieczór . do mety etapu 
godzina jazdy. Po zakupach na rowery, 
by jeszcze przed zmierzchem być pod da­
chem. W Mianowicach blady strach padl 
na cztery mieszkanki na5zej świetlicy -
czteroosobowego olbrzymiego namiotu. 
Okazało się, że nie ma Krzysztofa, który 
z poświęceniem taszczyi go na swoim ko­
buzie od początku rajdu. Nasze panie za 
martw\;IJy się nie tyle o miejsce do spa 
nia co o Krzysia, który gdzieś został na 
szlaku - pewnie w Słupsku - ale dlacze 
go tak długo nie wraca1 Trwogi dodawa 
ły wyjące karetki pogotowia pędzące po 
szosie niedaleko obozowiska. Strwożeni 
rajdowcy oczekiwali .. . 

Tymczasem Krzysztof - zapalony kraJo 
znawca - postanowiJ zwiedzić Słupsk. Do 
niego przy.łączyl się Prezes i we dwójkę 
ruszyli na wycieczkę po mieście. ZWie­
dziwszy gotycki kościół z XVI-wieczną 
Pasją, zamek z XIV w ., ujrzawszy Wieżę 
~arownic trafili na koniec do Karczmy 
"Pod Kluką". Tu upojeni bOSkimi aroma 
tami lubczyków, mięt i pączków sosny 

(Ciqg d~aszy na str. 19) 
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Str. 12 

u góry: TEATR KALAMBUR 

spektak~ pt. " Biala skrzynia", 

w środku - koncert kamerad­

ny w Joowiarni Sukiennicza, na 

dole- Kabaret Gralak Mariam 

Str . 13 

u góry: koncert Zespołu Pieśni 

i Tańca Polit. Warszawskiej, na 

dole FOLK BLUES MEETI NG 

Grupa IRJAM . 

zdj. RYSZARD D' ANTONI 
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I erzy Krzysica 

KRUCYFIKS 
gdy zgasły świece w lichtarzach 
wystawiłem na licytację 
krucyfiks 
wyplatany złotem 
i inkrustowany perłami 
<Vrylbacz .. . 

mówisz, że podłość 
tak, wiem 
że brak wiary 
to nie to samo 
co niewierność 
i to wiem 

pytasz 
czy wiem też i o t)'lm, 
że perły z wosku ... ? 
wiem 
wybacz ... 

kroplą 

zmęczonej chłddem rosy 
będziemy leczyli rany ... 

spadł pierwszy promień 
ze strun hesperyjskiej liry 
słowo 

płatek kwiatu 
ptak, który zasnął w locie 

na wargach szron wzruszeń 

o kwiatach nie mówiliśmy zbyt wiele 
żeby nie spłoozyć róż w ogrodzie 
o słowach nie wiedzieliśmy prawie nic 

teraz tylko niebo 
i wysuszone chryzantemy 
wemniesz 
w zapłakane dłonie 

w 
I 
E 
R 
s 
z 
E RYS. L. KANIA 

LISTOPAD 
To święty Marcin na blaszanym koniu 
jechał o zmie~hu. 
Zibierał pokłony 

i kępy uśmiechów. 
Podkowy jarmarcznego konia 
płonęły nutą 

A ty pytałaś 
- dla kogo ta muzyka? 

Rozwiązał Marcin worek smutków: 
smutku samotności 
przebudzonej o brzasku, 
nocnych rozmyślań, 
miłości 

i smut'ku niedokończonych wierszy. 

A ty pytałaś 
- dlaczego chłodem powiało tak nagle? 

Siwy koniu, 
panie lodowej grzywy 
i kroków 
listopadowych duchów 
- chcę biec przed tobą. 

A ty pytałaś 
- dlaczego ... ? 



Jan Sawicki: Student I roku WSinż w Zielonej Gó­
rze. Debiut na łamach "Na Przełaj" w 1974 roku wier­
szem (inc.) ... zapisani na rok następny ( ... ) Członek tam­
tejszego KMA, pseud. JASA nr 881 (opublikował 55 
wierszy). Drukoviał też w "Zielonym Sztandarze" 
(7 grudzień 75) wiersz "Wiersz z autobusu". 

Jan Sawicki 

TASOWANIE 
kim jest człowiek z moim sercem 
niebieski multicar wywożący gruz 
z mojego wojennego wnętrza 
kim jest człowiek 
który nie wierzy geometrom 
tylko starym kobietom 
stawiającym niezgrabnie doniczki 
na grobie jak nogi 
może to K. - człowiek logiczny do końca 

myślę o czym myśleć 
wiem przecież 
najważniejsza jest licytacja 
rozgrywka jest wybaczeniem 

wrzesień 78 

',J 
ZAK~ITŁY ROZMARYNY. U STOP OLIWEK 
WIENCE FIOŁKOW. 

wolę smutek 
na wirażu uczucia 
lekki jak muszka 
i ciężki jak muchołapka 
wolę smutek 
jest bliżej Chrystusa 
i modlitwy 
impulsu nadziei 
wolę smutek 
jest obok chleba 
za wcześnie podzielonego 
wolę smutek 
na szronie kobiety 
schizofrenii źródeł 
zatrutych largatyłem 
stosuję ten . autotrening 
od pierwszego płaczu 

CAMUS 

wyjętego w siódmym miesiącu 
sierpień 78 
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EUGENIUSZ KURZAWA 

Oli- ZA DWADZIEŚCIA LAT 
Ola moja miłość 
zapytała czy ty też 
umrzesz 
i nie było sposobu 
aby jej wytłumaczyć że będę żył 
wietrznie 
wrócę ze ~miarną pogody 
zakwitrnę szybko 
w doniczce nocą będę 
sam zasypiał czytając bajki 
nawet w językach których 
nie rozumiem 
rozhulam się w pijanych drzewach 
z plas·teliny stojących aleiście 
w ~bą'szyńsrkim parku włoskim 
na końcu obejrzymy 
razem dobranockę i ja 
pójdę pogodnie 
zasnąć 

do zupełnie innej bajki 

"CIUCIUBABKA" 
acryl 25 X 29 

Leszek Kania 
fot. Mirosław Kniaziuk 
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D obry teatr studencki zawsze brał się z buntu 
przeciwko wszystkiemu, co w oczach teatralnych 
twórców było "Chore", wadliwe, sztuczne i pre­
tensjonalne. Nie przygniata go ani biurokracja, 

komercjalizm niektórych scen zawodowych. Tealr 
studencki, nie posiadający środków na finansowanie bo­
gatej oprawy scenograficznej, wyeksponował człowieka 
mówiącego o sobie, własnych problemach i lękach, a nie 
wcielającego się w określoną postać - rolę, aktora. Nie­
zbędne rekwizyty teatr studencki gromadzi we własnym 
zakresie - często przy pomocy przyjaciół teatru. Uwol­
nienie od zaplecza zapewniło mu znaczną ruchliwość i pla­
styczność. 

Opozycja wobec teatru zawodowego wyniknęła ze spe­
cyficznej struktury, jaką wytworzył teatr studencki. Prze-

Andrzej Weber 

Awers i rewers teatru 
studenckiego 

de wszystkim teatr ten od początku swego istnienia ska­
zany był na samowystarczalność i to nie tylko admini­
stracyjno-techniczną, ale i repertuarową. Sprzeciwił się 
strukturze sceny profesjonalnej, utożsamianej z gażą, bud­
żetem teatralnym, etatami, koniecznością wyrobienia pla­
nu i sztywnością kanonów inscenizacyjnych. 

Kontestacja, mająca swoje historyczne uzasadnienie, zna­
lazła szeroki rezonans w poczynaniach najmłodszych twór­
ców. Istotą dojrzałego ruchu kontestacyjnego jest takie 
działanie, aby budować teatr, grupę, styl, a nie tylko po­
jedyńcze spektakle. W momencie wygaszenia zapotrzebo­
wania na określone spektakle, kontestacja zaczęła fun­
kcjonować jako moda w praktykach młodych teatrów 
studenckich. Moda objawiła się w fali nagości na scenie, 
operowaniu określonymi konwencjami realizacyjnymi i in­
nymi atrybutami teatralnymi. Powielanie pewnych roz­
wiązań przyczyniło się do ich totalnej dewaluacji. Póź­
niej, gdy pewien "chwyt" czy rekwizyt pojawił się nawet 
w najlepszym kontekście znaczeniowym, zostawał autor 
matycznie negowany jako niesmaczny utrwalacz popular­
nych wzorów. Teatrowi studenckiemu przypisywano zaw-

COUNTRY MUSIC (3) 

~ 
~ 
~ 

NASHVILLE - STOLICA 
STANU TENNESSEE, NAzy 
WANE JEST MIASTEM MU 
ZYKI USA. Tutaj dokonuje 
się 52 proc. wszystkich na­
grań w Stanach Zjednoczo­
nych, jedenastu producentów 
wizyjnych, siedmiu producen 
tów radiowych i telewizyj­
nych jedenastu producentów 
filmowych, dziewięć agencj.i 
reklamowych dysponujących 
wielkimi funduszami i wpły 
wami zajmuje się muzyką co­
untry. 

W Nashville mieści się 400 
wydawnictw oraz 50 studiów 
nagrań. Kilkanaście z nich 
zaliczanych jest do najwięk 

szych i najsprawniejszych. w 
świecie. Dobre warunki pra 
cy i duża ilość znakomitych 
muzyków sesyjnych przycią­
ga do Nashwlle gwiazdy mu 
zyki country. Niemal wszy­
scy liczący się pieśniarze sty 
lu count ry nagrywają w tym 
mieście, 

sze "społeczne posłannictwo" czulego barometru, wskazu­
jącego nadchodzenie wyżów i niżów politycznych, rozpra­
wiającego się z niedomaganiami życia społecznego. Nie 
zawsze owa "polityczność" tego teatru szła w parze z atra­
kcyjaą formą przekazu. 
Parniętający kryzys w tym ruchu przełamują tylko nie­

liczne teatry, usiłujące penetrować inne obszary wrażli­
wości estetycznych i wartości etycznych. Przykładem te­
go jest dla mnie Scena Plastyczna z KUL-u prowadzona 
przez Leszka Mądzika. Teatr ten po wielu sukcesach za 
granicą dopiero od niedawna zdobył należny mu aplauz 
w kraju. 

Praca w teatrze studenckim zapewnia jego uczestnikom 
możliwość bezpośrednich, otwartych kontaktów interper­
sonalnych. Prawdziwy teatr otwarty to nie tylko teatr 
mówiący wprost, bez scenicznej rampy i wyszukanych 
kostiumów, ale również taki teatr, w którym mogą zaist­
nieć otwarte kontakty wewnątrz grupy. 

Wiele teatrów studenckich kładzie zasadniczy nacisk na 
artystyczną stronę swojej działalności, na szybkie znale­
zienie się w ścisłej czołówce, formowanej przez każdy z 
festiwali. Poświęca dużo pracy na warsztat aktorski swo­
ich członków zapominając częstokroć, że każda działalność 
tych teatrów w zakresie prób jest jednocześnie podstawo­
wą formą organizacji wolnego czasu i zaspokajania naj­
różniejszych potrzeb młodych ludzi. Te z teatrów stu­
denckich, które pozują na profesjonalny styl pracy, gdzie 
reżyser - kierownik jest jedynym motorem działalności 
uniemożliwiającym innym członkom samorealizację w 
procesie twórczym, osiągają czasami wysokie notowania 
na rynku studenckim, ale różnie wtedy bywa z wewnę­
trzną spoistością takiej grupy. Sfrustrowani niepowodze­
niami studenci szybko wykruszają się z szeregów tea­
tralnego ruchu, nie mogąc znaleźć w nim poparcia dla 
swoich marzeń i potrzeb. Gubią się w nużących i nerwo­
wych próbach, zmierzających do szybkiego efektu - pre­
miery, będącej dla wielu z nich najważniejszym etapem 
pracy. Niewłaściwa droga doprowadzająca wreszcie do 
upragnionego kontaktu z publicznością nie daje pełnego 
zadowolenia z osiągniętego aplauzu. 

Teatr studencki funkcjonuje w ocenach krytyków i po­
tocznej opinii tylko przez swoje przedstawienia. Milczy 
się o grupach, które może nic znaczącego nie wniosły do 
historii ruchu artystycznego, ale swoją metodą działań 
wypracowały więzi przenoszone później poza obręb same­
go teatru. Może przyczyną niedostrzegania innych form 
aktywności teatrów jest hermetyczność i laboratoryjny 

Nad sprawami związanymi 
z dokonywaniem nagrań, kon 
certami i innymi formami 
działalnośoi rozrywkowej czu 
wa Stowarzyszenie Wykonaw 
ców i Zwolenn ików Muzyki 
Country. 

Stowarzyszenie zostało zało 
żone w 1964 J"oku: ma na ce 
lu lansowanie countJ:y, a tak 
że dbałość o przestrzeganie 
zasad etycznych w przemyś 

Ie muzycznym. Zrzesza ono 
muzyków, producentów płyt, 
pracowników radia i telewi­
zji, agentów handlowych. W 
1965 roku z inicjatywy Sto­
warzyszenia powstała funda 
cja, która administruje tzw. 
Fanteonem Muzyki Country. 
Jest to swego rodzaju muze­
um. Znajdują się w nim figu 
ry woskowe największych 

gwiazd stylu country oraz 
rozmaite pamiątki z nimi 
zwizane np: rewolwer Texa 
Rittera czy buty Patsy Monta 
ny, które dla wielbicieli pel 

nią niemal rolę relikwi i sta 
nowią obiekt kultu. 

Dla upamiętnienia roli Na 
shvHle dla muzyki country 
nazywa się ją często Nashvil 
lc Sound - brzmieniem Nas 
hvHle . Dla wielbicieli Nas­
hville Sound centralnym pun 
ktem miasta jest Grand Ole 
Opry House. Występ w Wiel­
kiej Starej Operze jest dla każ 
dego początkującego pieśnia­
rza instrumentalisty wielkim 
zaszczytem i zazwyczaj otwie 
ra drogę do kariery i drzwi 
do studiów nagrań. 

W Nashville roi się od mło 
dych ludzi, którzy próbują 

swych sił na deskach eska­
dy. Występują w lokalach li 
cząc na to, że zostaną zauwa 
żeni przez jakiegoś menadże 
ra. Ludzie ci wywodzą się z 
niższych warstw społeczeń­

stwa, np. Johny Cash był 
sprzedawcą robotów kuchen­
nych w Memphis, Rodgers ko 
lejarrz.e.m, Hank Snow obieży 
światem. Nie brak wśród 



trąc1Ć tru1zmem, ale potrzba wsPółnoty, obco~:;-r; ~ d~~:-""­
gim człowiekiem poza płaszczyzną bezosobowych kontak­
tów jest właśnie w teatrze amatorskim najpełniej do zre­
alizowania. A przecież wbrew temu, co o teatrze studenc­
kim powiedziano, pozostaje on nadal teatrem amatorskim 
w najlepszym tego słowa znaczeniu z wyjątkiem grup, 
które Żdążyły przekwalifikować się na zawodowstwo. 

Praca w teatrze studenckim organizowana w kierunku 
zaspokajania potrzeb jego uczestników przyczynia się do 
podniesienia osobistej kultury artystycznej, przez którą 
dokonuje się zasadnicze wzbogacenie osobowości człowie­
ka, jego sposobu życia, myślenia i postępowania. Pochwy­
cenie bakcyla teatru jest pierwszym sposobem zdobycia 
wiedzy z tej dziedziny i uaktywnienia uczestnictwa w od­
biorze, współtworzeniu i tworzeniu innych regionów kul­
tury, elementarnie wyprowadzonych z teatru, wspólnego 
przeżywania dzieł sztuki, integrowaniu się w czasie aktu 
tworzenia. 

Nie do pominięcia wydaje się terapeutyczna funkcja 
teatru, umożliwiająca wyciszenie lęków cywilizacyjnych 
przez w pełni ludzkie współdziałanie i zrozumienie wza­
jemnych potrzeb, likwidująca poczucie alien~cji i konie­
czności ucieczki w samotność, ułatwiająca zrozumienie sie­
bie i świata, przywracająca naruszoną równowagę życia 
uczuciowego. 

Podczas organizowania teatru studenckiego w środowis­
ku wielu młodych ludzi rozpoczyna samotną penetrację w 
celu zwerbowania ochotników do wspólnej pracy. "Wspól­
nej", najczęściej rozumianej jako pracy obok siebie, a 
nie raz e m. 2eby doprowadzić teatr do kreacji zbioro­
wej, nie wystarczy umówienie się i pogodzenie ze wspólną 
koncepcją, ale takie budowanie spektaklu, w którym re­
zygnuje się kompromisowo z forsowania tylko własnych 

nich byłych graczy w base­
ball, disck jockeyów, kelne­
rów czy nawet ... policjantów. 
Wszyscy ożywieni są nadzie 
ją, że mimo wszystko zosta­
ną gwiazdami. Zostaje niewie 
lu. Zdarzają się przypadki o­
szałamiających karier. 

Jedna z gwiazd stylu Nash­
viile Sound jest Tanya Tuck 
er. Nie ukończyła jeszcze 20 
lat. Zaczęła występować ma­
jąc 14 lat. Tanya Tucker wy 
lansowała piosenkę Alexa 
Harvey'a ,,Jutrzenka Delty", 
która stała się wielkim prze­
bojem. W chwili obecnej Ta 
nya Tucker nagrywa dla .lir 
my RCA, z którą związana 
jest milionowym kontraktem. 
Znani pieśniarze stylu coun 
try otaczani są przez wielbi­
cieli wielką estymą i czasem 
odgrywają nawet pewną ro­
lę polityczną jak Roy Acuff, 
który w 1948 roku wygrał 
przedwybory na gubernato­
ra stanu. Zrezygnował jednak 

z dalszej kampanii mow1ąc : 
,.Jako gubernator będę jesz­
cze jednym politykiem, jako 
pieśniarz pozostanę zawsze 
Roy'em Acuff. Dzisiaj jest 
jednym z najlepszych wyko­
nawców country. 

Muzyka ta powiązana jest 
wieloma nićmi ze środowis­
kiem w którym wyrosła. 

Pieśniarze counti'y to ludzie 
prości, znający życie. W 
swych piosenkach stają się 

wyrazicielami uczuć swych 
wielbicieli, ponieważ im też 

było źle, czuli się samotni, 
czy też mieli poważne prob­
lemy życiowe. Ludzae mają 

do nich zaufanie i widząc ich 
na deskach estrady czują, że 
to sami swoi. Obie strony są 
sobie wzajemnie potrzebne. 

Po okresie lekceważenia 
muzyka country przestała 

być brzydkim kaczątkiem a­
merykańskiej kultury. Kry­
zys muzyki Tock, w jej orto 

-- ~~ sV.:oYd;--Pódopiecz~ych, ani władze- -uczelni ·chcą . ło­
żyć środki na prowadzenie grup teatralnych. Jedynie 
spryt zapaleńców teatru pozwala na zakup nieraz koszto­
wne~o sprzętu, rekwizytów itp. Gon~e.i, jeżeli twórcy nie­
dociągnięcia artystyczne swojego teatru kladą na karb 
tylko braku pomocy ze strony mecenasa lub na niemoż­
ność po7.yskania ludzi reprezentujacych pożądany poziom 
Hktorski. Nie można zapomnieć, że teatr studencki jak 
każdy amatorski jest jednocześnie szkoła teatralna dla 
swoich uczestników. Praktycznie przychod7.ącv do teatru 
ludzie otr7.Vmują tam szkolę dobrej dykcii i innvch nie­
zbędn:vch lekcii teatru. Nauczvcielem .iest kierownik ~trup:v 
albo st~rszy stażem kolega. Nieliczni kierownicy teatrów 
studenckich mają możliwość zdobywania kwalifikacji w 
r;:.mach 70'tganizowanych szkoleń i kursów. W końcu i te, 
które są ore:anizowanP, nie odpowiad".ią potr7ebom zain­
teresowanych. Weryfikacja wiedzy odbywa się wiec spo­
sobem ,.chałupniczym", samotnie. Ci, kt.órzv umiłowali 
teatr z przekonania i wyboru, potrafia znaleźć samodziel­
nie klucz do wiedzy teoretycznej i tej praktycznej, pod­
glądanej w warsztacie innych twórców. 

Spójrzmy z perspektywy blisko 24 lat tej działalności 
na dwie strony Jlledalu teatru studenckiego, zjawiska zna­
czącego dla całej kultury narodowej . Oceniajmy tych, 
którzy ten teatr budują z własnej pasji, bez pochwalnego 
pienia licznych kronikarzy. Patrzmy na to jedyne w swo­
im rodzaju zjawisko głębiej niż zawodowi twórcy, nie­
chętnie współpracujący z teatrem studenckim. Nie zapo­
minajmy, że taki teatr, w którym możliwe jest twórcze 
uczestnictwo i realizacja potrzeby ekspresji jego członków. 
jest jednocześnie miejscem ciąglego oddziaływania na oso­
bowość i wrażliwość estetyczną uczestników teatru, ich 
sensem i sposobem życia. 

doksyjnej for mie związanej z 
ideologią kontestującej mło­

dzieży, spowodował wzrost za 
interesowania stylem count­
ry. Nieprzypadkowo blue­
grass, jedną z odmian country 
na początku lat 70-tych zdo­
była sobie dużą popularność 
w środowisku studenckim w 
Stanach Zjednoczonych, któ­
re tradycyjnie skłaniało się 

ku podstawom kontestator­
skim. Ideolog.ia amerykań­
skiej młodzieży była w zasa 
dzie prosta. J e j osią był protest 
przeciw zastanym stosunkom 
społecznym i politycznym. 
Nie wskazywała ona jednak 
wyraźnej drogi uzdrowienia 
sytuacji i w dużej mierze by 
ła nieszczera. Młodzi gniewni 
j eżdżący wtedy na hondach 
kupionych za pieniądze 

swych bogatych rodziców, je 
żdżą dzisiaj luksusowymi ca 
di!lacami kupionymi za włas 
ne pieniądze. Bróby naprawy 
świata skończyły się niepowo 
dzeniem. Kris Kristofferson 

tłumaczy wzrost zainteresowa 
nia stylem country w środo 

wiskach intelektualistów po­
wrotem do prostoty wsi i 
do je j rzetelności. Na­
shville Sound jest jeszcze na 
tyle świeże i autentyczne, że 
utożsamiane jest z muzyką 

ludową. 

Wśród muzyków country to 
czy się spór między purysta 
mi, a zwolennikami prze­
mian na temat przyszłości tej 
muzyki. Przywiązani do tra­
dycji chcą utrzymać jej cha 
rakter hillbilly, podczas gdy 
młodzi wykonawcy wykorzy 
stują w swej twórczości in­
strumenty elektroniczne po­
wodując zmianę tradycyjne 
go brzmienia. Najważniejsze 

jest jednak, aby nie utraciła 
nic ze swego autentyzmu i 
niepowtarzalnego charakteru, 
jakim dziś 01lznacza się N as­
ltville Sound. 

ADAM RUSZCZYŃSKI 



,,Debiuty 
poetyckie 

76" 
JERZY LESZIN I ANDRZEJ K. WAŚKIEWICZ wy­

puścili w świa-t literacki kolejne dzieło - antologię. 

Wydana na dobrym papierze z ciekawym roZrwiązaniem 
graficlJnym 'ksią'Żka, mimo drobnego lapsusu technicz­
lllego (vide: Sk•rzydełika obwol'tl!ty) jest pozycją wartoś­
ci()Wą, zwłaszcza dla kogoś interesującego się tenden­
cjami literackimi i nastrojami wśród debiutantów. "Pu 
blikacja ( ... ) nie ma ambicji zastępowania antologii pro­
gram()Wych, retrOSipektywnych, chce na bieżąco re­
jestrować to, co dzieje się w ruchu młodohterackim. 
Chce być przyczyn·kiem do dyslwsji o stanie młodej 
poezji"- piszą autorzy. Sposób ~redagowania antologii, 
wiersze poprrzedzone systematyzującym wstępem A. K. 
W aśkiewicza oraz wyp()Wiedzi i dane biograficzne u­
czes·tniczących w antologii tpoeltów, pozwalają na zaob­
serwowanie rómych zjawisk, pojawiających się w mło 
dej poezji w okresie, k!tóry "Debiuty poetycikie" obej­
mują. Zwłaszcza wypowiedzi autorów są cennym ma­
teriałem dowodowym dla udokumentowania wniosków 
o istnieniu bądź zaprzeczeniu iStnienia n()Wego poko­
lenia, a więc problemu roopat-rywanego na wielu semi 
nariach i spotkaniach literackich od dłu:llszego już cza 
su. Grosy młodych ciekawe są także chociazby dlatego, 
że często pozwalają zrozumieć nieibyt klarowną poe­
zję uprawianą z wielkim natchnieniem przez rzeszę 

klientów Muzy. 

Zakres sematyczny - terminu młody poeta, młoda 

poezja jest w ogóle i konkretnie w przypadku poezji 
wydawanej przez Zarząd Główny SZSP bardzQ szeroki. 

W aśkiewicz we wstępie grupuje uczestniczllcych w 
antologii poetów wg kryterium wiekowego i przyna­
leżnościowego (do g•rupy stowarzyszeń twórczych i po 
pokoleń). Do grupy debiutantów spóźnionych autor 
wstępu zalicza siedmiu autorów: Jerzego St. ~ajkow­
skiego, Kazimierza Chmielowica, V{iesława Stępniow­
skiego, Tadeuisza Gierymsk:iego, Aleksandra Rozenffel­
da, Barbarę Kostecką, Annę Skoczylas. Poeci z kręgu 
Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy reprezen 
towani są przez pięciu autorów plus jeden, jeżeli za­
stosujemy się do Icr>yterium Waśkiewicza. Dokładniej­
sze omawianie tych poezji nie ma większego sensu. 
"Są to typowe produ'My" poety·ckich hobbystów. 

Najistotniejsze dla naszych rozważań są książki wy 
dane przez autentycznych młodych. Interesująco pre­
zentuje się tutaj Wojciech Ozarniewski. Jego pozycja 
,,Je5t już chyba kdbietą", zoŚtała przez wielu kryty­
ków u:mana za najciekawszy debiut roku. Należy tak­
że zauważyć debiut Mar'ka Baterowicza, Andrzeja Więc 
'kow'Skiego. w kręgu poetów, k'tórych moma zaliczyć 
do pokolenia Wstępującego, a genetycznie jeszcze zwią 
zanych z nową fa1ą, widzimy Zygmunta Korusa, ~ig 
niewa Włodzimierza Fil'onczka i Andrzeja T1tkowa. Do 
ciekawszych, wy2lnaczającJ'C'h swoją poetyką linię po­
koleniowych (?) konwencji poetyckich lub linie natar­
cia pokoleniowego, należą 'J)OeCi z Gdańska- Walde­
mar J. Ziemnicki, Władysław Zawistowski, Stanisław 
Esden-TetmipS!ki oraz Krzys~tof Soliński, Marek Grała . 
Oprócz debiutów ciekawych jak zawsze znalazło się w 
debiutanckiej grupie dużo książek przeciętnych, będą­
cych tłem dla tych, które sy;gnaHzowałem jako najcie­
kaM'Sze. 

Jest to nie tylko nieunilmione, ale jest to prawidło­
wość, ma· kształt krzYIWej Gausa. 

l/ Czego oczelmjemy od debiutu? Spełnień czy raczej 
zapowiedzi? Rzadko się zdarza, by wchodzący do lite­
ratury autor już w pierwszych utworach ujawnił SiWO­

je możliwo.ści. Raczej są to pierwociny, które mogą się 
spełnić lub nie. l/ Tak pisze w iillnym miejscu współre­
daktor antologii Waśkiewicz. Ma rację ~ wątpienia. 
T~Tudno inaczej niż informacyjnie potraktować sprawę 
debiutantów z roku 76. Łatwo ferować wyroki, mogą­
ce krzywdzić czy niesprawiedliwie oceniać młodych. 
Tymczasem można ich działalność poetycką potrakto­
wać jako interesującą formę aktywności. Z czasem naj 
ciekawsi zostaną, pójdą dalej, reszta zajmie się spra­
wami dla niej istotniejszymi. Z perspektywy czasu an­
tologia "Debiuty poetyckie 76" będzie ciekawym doku 
mentern literackim lat siedemdziesiątych. 

EUGENIUSZ KURZAWA 



Pokazując · kierunek 

Lech Stępniewski , autor arkusza pt . 
"Znaki", wierzy w sztukę. Akt \VJary m lo 
dego autora wyraża nad>:ieję na rzeczywi 
stość pełną humanistycznych i filozofte z 
nych (w sensie uniwe rsalnym w obu przy 
padkach) realizacji Człowieka . Realizacje 
owe mają mieć oparcie w micie , który 
wskazuje niszczące siły i ustala rodzaj 
broni ocalającej. 
"Wszystkich ciemna fala rzuciła na tę 

wyspę"· 

"Jest tylko ocean i wyspa z.a wsze ocean 
i \vyspa •' 

.,nie ma tu miejsca nawet na topór 
albo choć tępy kamleń" 
"Zostaniesz sam z dłońmi wypełnionymi 

s:oklem l krwią" 
,.Wszyscy wiemy, że jedyną szansą 

Jona sza była u c ieczka" 
- tak oto - szkicowo - prze dstawia się 
antologia owych sił. Bronią waloryzuja­
cą nasze wysiłki, ,,przesuwania czasu Jak 

zbyt ciężkiego n 
każdemu. owe zn 
punkty filozofic>:J 

Znaki te nie są 
człowiekowi . Kot 
filmoficznych kaTJ 
nym zabiegiem -
czy autokreacja 
padku zbyt poch< 
ków popadamy " 
my po>:ory z pra· 
ka:oując kierunek 

nieraz wydaje mi "sri:;- Z'e- zm(KC Jtior 
zrozumiałem , 

są prze:onaczone dla mnie, ale wtedy 
budzę się do drugiego snu o obcym 

języku, 
gdzie smuga pamięci odb.iera wzrok 
a nad przepaścią leara 
nagły zawrót głowy skręca mi kark 

Wobec wszystkiego i pomimo wszystko , 
Stępniewski postuluje kanon etyczny, któ 
rego konstantami są wartości utrwalone 
w miele poprzez znaki, o których śnią 
między i nnymi poeci. 

Glos autora ,.Znaków", świeży l skom 
plikowany , rotbrzmiewa już donośnie i 
celowo. Trudna to poezja 1 wieJowarstwo 
wa - a przez to chyba wybitna. 
· Jako kolega Lecha, życzę mu owego to 
taJnego Znaku. 

CZESLA W MARKIEWICZ 

Lech Stępniewski: Znak.i. Warszawa 
1977. Seria Ill - l. Programy - Arlu.lszc 
Autorskie SWdencklcb Twórców. Redak­
cje .. Nowy Medyk" 1 ,,ltd" . Patronuje ZG 
SZSP. 

Od słowa do mnie daleko 
l 
i 
:a 

~l_ VEZEI ___ _ 
Deklaratywność poezji Tomasza Solde n 

hofta . z,awartej w arkuszu pt . "Węzeł", 
prowokuje katastroficzne refteksje, Choć 
ogłoszony przez poetę koniec poezji nie 
jest końcem świata, to niechybnie zna­
mionuje niebezpleczn" przewar tościowa­
nia. Wolno Soldenhoffowl traktować poe 
zi<: jako jedną :o Pelni, wolno mu odejś­
cie od niej traktować jako jedną z Igra­
szek Losu. Poecle wolno wszystko. szcze­
gólnie ze swoją muzą, czynić. Akurat Sol 
denhoff może deklarować śmierć po21:ji 
nie mordując nic poza nią, bowiem poe­
zja u niego nie jest bytem obiektywnym . 
Po końcu poezji autor .,W<:z!a" może o­
dejść choćby w życie. Mistrz Solde nhoffa, 
Rafa! Wojaczek, muslał i mógt odejść tyl 
ko w śmierć . W tym upatruję zdrowo­
rozsądkową filozofię Soldenboffa, w któ­
rej wyznaczona zostala granica pewnych 
ut<ńsamleń; granica zapewniająca niemoż 
ność przeprowadzenia pełnej dezintegra­
cji... Dezintegracji i eskapizmowi bohate­
ra .,Węzła" zapobiega również - paradok 
salnie - traktowanie . poezji jako b Y t u 
idealnego: .. . .,wiersz był mi zawsze od 
początku, jedyną wierną d z i e d z l n ą 

ż y c i a (rozstrzelenie C.M.), rejonem rze 
czywistej wolności. w którym mogłem o­
twarcie kochać, nienawidzić l buntować 
się .. . " - mówi autor we wst~:pie do to­
miku. 

Tak więc dla Rafata Wojaczka poezja 
była genetyczną częścią ustroju biologicz 
nego; dla autora .,Węzła" poezja jest 
funkcjonalną protezą do czynlenia .,o­
twartego kochania" , nienawidzenia i bun 
towania się , protezą gotową w każdej 
chwili uruchomić węzel samozaciskowy 1 
odpaść od ciała demiurga swego jak zu­
żyta książeczka do nabożeństwa . 

Nie podoba mJ się takie przewartościo 
wanie poezji, bo poetą się jest (nlestety), 
a nie bywa - jak chce Tomasz Solden­
hoff. 

Poza tym Soldenhotr kłamie . J e go poe 
zja . na przekór stwórcy, żyje! żyje pre­
cyzyjnie ku potrz.ebie nadr>:ędnej. Choć­
by po to , aby konceptycznie (forma) l 
egotycznie (etyka) zaświadczać analogie 
między poezją a życiem obiektywnym, 
przy wspomnianym już zdroworozsądko­
wym zawarowaniu granicy miE:dzy tymi 
zjawiskami. 

Swiat filozoficzny i filologiczny (w 
leksyce) poezji Soldenhoffa jest oryginal 
ną próbą roztrzygnięcia możliwości ,.sa­
mopalenia" . przy uwzględnieniu katark­
tycznej roll krajobrazu społecznego. 

Jako kolega Tomasza , życzę mu z ca12 
go serca owego wielkiego tematu spolacz · 
nego , który rozluźni węzeł zaciśnięty ko 
kieteryjnle wokół mocnego kręgosłupa 
poetyckiego autora ,,Węzła" . 

CZESLA W MARKIEWICZ 

Tomasz Soldenhoff: Węzeł, Warszawa 
1977. Seria Ul - 3. Programy - Arkusze 
Autorskie Studenckich Twórców. Redak 
cje "Nowy Medyk" i .,ltd" . Patronuje 
ZG SZSP. 
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sztof z Prezesem późnym wieczorem w 
błogim jeszcze nastroju zjawili się w oho 
zie. Czekały na nich zimne spojrzenia ko 
czujących w rosie koleżanek, jeszcze ~im 
niejsze klopsy w menażce i rozbicie dwóch 
nan1iotów. Jak na ra'Z to za dużo \V rażeń. 
Ale czar Karczmy udzielił się wszystkim. 

Nazajutrz czekał nas najdłuższy etap 
długości 73 km, Pokonaliśmy go z niema 
1}'111 wysiłkiem w czasie 8 godzin. Fetowa 
liśmy to osiągnięcie w Lellie - l'ó!metku 
rajdu. Zadawaliśmy sobie pytanie. jak bę 
dzie się jechało .,z górki". Nim się spo­
strzegliśmy, za nami było ju:i Rozewie, 
wjeżdżaliśmy na Półwysep Helski, I tu 
dopiero zaczęło padać na dobre, Między 
Baltykiem a zatoką Pucką powstał okrop 
ny kocioł, wiatr co cbwila zmieniaJ kic­
runek goniąc deszczowe chmury, Ledwo 
wyjechaliśmy. Wioząc mokre namioty do 
tarliśmy do Celbowa, Jan Kwatermistrz 
staną! na wysokości zadania, my uznaliś­
my to za niemal cud: zorganizował no­
cleg w starym zamczysku, którego funda 
menty - zgodnie z legendą - pamiętają 

czasy Albrechta Niedzwiedzia. Tej nocy 
śniły nam się rycerskie turnieje, białe 

damy, a namloty rostawione w jednej z 
sal przypominały obóz średniowiecznych 
wojów. 

Ostatnie dni wypnwy spędziliśmy w 
Trójmieście. Bazę wypadową założyliśmy 

na gdyńskim campingu, Mieliśmy stąd o 
godne dojścia do Sopotu, Gdańska i cen­
trum Gdyni. Moc atrakcji krajoznawczych 
poczynając od .,Akwarium" przez gdań­
skie muzea na organowym koncercie w 
Oliwie k:ończąc. Niczatarte wrażenie wy 
war! na nas spacer Drogą Królewską, Oś­

wietlone słonecznym blaskiem mlesz~ań 
skie muzea. na organowym koncercie w 
Staromiejski były pełne osobliwego uro­
ku, Chwila zadumy na Westerplatte ... 

Wyprawa kończyła się. z żalem żegna 

li>my rajdowe szlaki; przez moment spoj 
rzeliśmy wstecz na te 427 przejechanych • 
kilometrów, na spienione morze, na błę­
kitne niebo wiszące nad łebskimi wydma­
mi; cichły echa piosenrk. Ktoś szepnął: 
,.A jednak pokonaliśmy trudy, zżyliśmy 
się, choć nieraz były kryzysy, Ale kto o 
nich by pamiętał?" Teraz mówiliśmy o 
tych stonecz;nych dniach. o dniach peł­

nych przygód i kilometrów. Niewielu mo 
glo powied'Lieć, że· cieszy się z powrotu 
do domu. Powoli zaczęliśmy snuć plany 
na jesień, na wiosnę, na przyszloroczne 
wakacje. Bogatsi o tegoroczne dośw iad­

czenia uruchomimy rowerową maszynę, 

by znów przemierzać turystyczne szlaki 
i śpiewać: "Nie masz Jak rajdowa wiara, 
nie masz jak rajdowy śpiew". 

ZR IGN'JEW SKOCZYLAS 



1\fUl BUliArfERO W lE 
Kiedy siadam za biurkiem to wiem już, że wybiła mo­

ja godzina. Nadchodzi czas wędrówki w przeszłość. Wzy­
wa mnie Historia. Wychodzę jej na przeciw. I tak toczy 
się codziennie koło mojego przeznaczenia. Jestem jak lu­
dożerca z bajki, który gdy zwęszy ludzkie mięso, wie, że 
wpadł na trop swojej zwierzyny. 

Moi bohaterowie wibrują w kosmosie przeszłości ni­
czym meteory. Jak magnes wciągają mnie w sieć swoich 
przygód. W ciszy nocy przychodzą do mnie. Często do 
świtu snują przede mną legendy swych przeżyć. Mozolnie 
tworzę swoją kolekcję portretów. Lecz trud się opłaca. 
Cóż znaczy bowiem tkanka bez włókien! 
Pragnę by mówili jak najwięcej. Jałmużnikom więc 

rzucam srebrnika na tacę, galernikom obcinam łańcuchy, 
skazańców porywam spod sza!otu. Oto czym płacę by 

mówili o tajemnicach swych przeżyć. Wodzą mnie za sobą 
s:>o lochach, ciągną na dalekie morza, wprowadzają do 
jwytwornych komnat, każą wreszcie siadać na konia i gnać 
>?O bezkresach nocy. Tracę poczucie czasu. Wędruję w 
zukrytych wymiarach Historii. Tu i ówdzie błyska sztylet, 
~łychać brzęk skrzyżowanych rapierów i tętęt koni, pach-
1ie prochem armatnim, wionie wilgotnością kazamatów. Tak 
lżyję w stanie trwogi i odwagi. Aż nieraz tchu mi braknie. 
1Skoro ofiarowano mi swoje usługi, to trudno z nich nie 
!skorzystać. 
l Dobrze mi w królestwie moich bohaterów. A i przest­
gzeń ich działania trawię inaczej. ie od zewnątrz jak in-
1iruz, lecz od wewnątrz -wtopiony w kosmos ich decyzji, 
wyborów i działań, choć: "Mój Boże! Mógłbym się zam-
knąć w łupinie orzecha i czuć się królem nieskończonych 
przestrzeni" (Hamlet). Tego nie pragnę! Wolę słuchać dia­
logów epoki z normalnym biciem serca. 

Prawda, jaką noszę w moich bohaterach, ksztaltuje głę­
bię mych sądów i zachowań, pragnień i wyborów. Swo­
bodę wyboru określają podjęte decyzje. To one limitują 
moje i ich pole działań. Jeżeli pojmowali wolność jako 
"uświadomioną konieczność", to chwała im na wieki. Każ­
de bowiem przeznaczenie składa się w istocie z jednego 
tylko momentu - z momentu, w którym człowiek dowia­
duje się raz na zawsze kim jest. 

Uroki przeszłości - brak poczucia symetrii nieskazitel­
nej, uśpienie czasu teraźniejszości, odwrót od tępych re­
guł, które trzeba niejednokrotnie tolerować. Tegoż wie­
czo;u, gdy piszę ~ł~wa ~ini~jsze śledzę SI?Ojrzeniem moją 
dłon, która, przec1ez w 1stoc1e przygotowuJe moim bohate­
rom nowe trwanie poza śmierć lub nowy ich sen. W ciszy 
kłaniamy się sobie do następnego spotkania. 

Wicsław Hładkiewicz 
17.XI.l978 

zapis niepełny ... 
Pod rozwaqę? 

Omawiając prasę studencką za lata 1972-76 A. K. Waśkie­
w,icz nazwał ten okres erą biuletynów i jednodniówek. Koń­
cząc swój artykuł badacz stwierdz.a "Studencki ruch cz.aso­
piśmienniczy jest ( ... ) ruchem otwartym na nowe wartości, 
ruchem, którego struktura jest strukturą dynamiczną, zmie­
niającą się wraz ze zmianą potrzeb jego twórców i oczeki­
wań odbiorców. 
Patrząc z tego punktu w idzenia, opisaną sytuację należy 

traktować jako przejściową. Stan poprzedz.ający wytworze­
nie się nowe j, adekwatne j do potrzeb struktury". 
Jednakże nadzieje wyrażone we wspomnianym szkicu, jak 

zaśw:iadcza okl'es 1976-78, należałoby znów postawić jako na­
czelną ~zę - punkt wyjścia naszego przeglądu. O ile bo­
wiem dkres 1972-76 dał chociażby "Problemy Studenckiego 
Ruchu Naukowego", które ukazują się obecni e jako periodyk 
ogólnopolski, to okres 1976-78 nie stworzył - na z.asadzie 
prawidłowej ewolucji - żadnego nowego tytułu. Trudno 
więc odtworzyć w sposób jednoznaczny "stan posiadania" 
studenckiej prasy nieprofesjonalnej , a to z tej przyczyny, iż 
możliwość zdobycia materiału badawczego jest praktycznie 
niewielka. Wydawnictwa te poruszają się w obiegu społecz­
nym, z.amlmiętym, wewnętrznym, stąd ich czytelnikiem jest 
człowiek przypadkowy. Postulowana od w ielu lat teza o tzw. 
"egzemplarzu obowiązkowym" nadal pozostaje tylko tezą. Na 
wet archiwum ORSRD jest w tym względzie skromne, by nie 
powied:meć niepełne. Podejmowane decyzje koleżeńskie o wza 
jeronej wymianie środowiskowej funkcjonują nieprawidłowo . 
Stąd pełne ogamięeie tego ruchu jest niemożliwe, jeże­
li od,rzuci się dyrektywę badawczą tzw. wędrujące­
go badacza, który jeździ po k r ju i "wyprasza się" o te wyda­
wnictwa. Ten bowiem na dłuższą metę zajeździł by się na 
śmierć. 

Okres w~c 1976-78, jeśli chodzi o studenckie jednodniów­
ki, wzbogacił ich stan min. o dwa tytuły: "Jednodniówkę 
Studentów Sz.czecina - Gaudeamus" oraz "Jednodniówkę Stu 
dentów Rzeswwa - Dwukropek" . Ta pierwsza jest odosob­
nionym przykładem prawidłowej ewolucji i właściwej p racy 

zespołu . Jest powtórzeniem klasycznego modelu ewolucji od 
biuletynu (.,Impuls" - zdobywca lauru "Czerwonej Róży" 
w 1976/77) do jednodniówki, który zrealizował z.ielonogó·rski 
,,FAKTOR" w latach 1975176. ,.Dwukropek" zaś "w ponad 20-
letniej historii rzeswwskiego środowiska akademickiego nie 
jest pierwszym wydawnictwem studenckim. ( ... ) 9 lat temu 
ukaz.ało się czasopismo "P romct ej" jako jednodniówka RO 
ZSP". 

W latach 1976-78 z inspiracji sztabu akcji "Chełm-78" utwo­
rzono jednodniówkę pod tym samym tytułem. Rok VI F esti­
walu Kultury Studentów PRL powołał do życia "Kurier Fe­
stiwalowy", którego 12 numerów przyjmując fo1·mułę mono­
tematyczną prezentowało kolejne elementy studenckiej kul­
tury. 

Powstaje też w ostatnim okresie J ednodniówka Centralnej 
Szkoły Aktywu SZSP, będąca ., ... wynikiem działalności 
dziennikarzy z większości środowisk akademickich Polski", 
którzy w dniach 1-10 lipca p rzebywali w Uniejowie na co­
rocznym obozie dziennikarskim. 11 Aczkolwiek nie traktował­
bym tego wydawnictwa jako wydarzenie, a JUZ na pewno 
"bez precedensu", gdyż z.a1iczyć je można do najsłabszych 
wydań kategorii jednodniówek powtarzalnych w ostatnim 
okresie. Gdyby więc nawet zarzucono mi pewne pominięcia, 
to i tak nie da się zdyskredytować tezy, że ,,nic nowego" os­
tatnio nie powstało. 

Na dobrym po:momie ukazują się jednodniówki, któl·e już 
w poprzednim okresie zdobyły sobie zasłużoną renomę. Myś 
lę tu o krakowskim "Magazynie Studenckim", wrocławskich 
"Konfrontacjach" i zielonogórskim "FAKTORZE". Poznań­
skie "Spojrzenia" nie zawsze utrzymują jednolity poziom lecz 
wydawane są z przyzwoitą częstotliwością. Zarysowany po­
wyżej stan n ie napawa optymizmem, gdy jeszcze weźmiemy 
ood uwagę , iż najlepsze z tych pism - "Konfrontacje" (gdy 
przyjmiemy perspektywę badawczą produktu finalnego, a 
nie faktu socjologicznego) ukazuje się przciętnie co pół roku 
(grudzień 1976, czerwiec 1977, styczeń 1978. lipiec 1978). Jeśli 
więc nawet zgodzimy się z wysoką oceną merytoryczną "Kon 
frontacji", to wartości wynikające z wprowadzenia pisma w 
społeczny obieg czytelniG7.y okażą się minimalne. 

ANDRZEJ BUCK 



Piórem pod oko 
(WSTĘP) 

l mpoient, bez wnikania w no­
menklaturę medyczną, to w na 
szej świadomości ktoś, kto ni.e 

może. Niemoc w sprawach łóżko­
wych jest indywidualnym proble­
mem dotkniętego tą dolegliwością ł 
nikt postr<JII1ny nic do tego nie ma. 
Nicmoc taka nie stanowi żadnego 
społecznego ~grożenia (chyba, że 
jest po.wodem ro~du stadła małżeń 
skiego). Istnieją inne, o wiele bar­
dziej ~r'Oźne roozaje niemocy, któ­
rych skutki odczuwa każdy (chyl!a, 
że jest nosicielem choroby, albo się 
na nią uodpornił). Najba!fdrz.iej rozpo 
wszechnionymi są: niemoc inte­
lektualna ?Jwana pospolicie bezmyśl­
nością, niemoc działan i·a czyli zwyk­
łe lenistwu i niemoc w podejmowa­
niu decyzji określana częst'<> jako a­
sekuranctwu lub konformi7.m. 

Sądzę, ż.e nik.t nie ma kłopotów z 

odróż.n•ieniem osób do11kniętych tą 
cho,robą -ocieramy się o nich na ka 
żdym kroku na ul·icy, w b iune, uczel 
ni, zakładzie pracy. Dla t~h ktoczy 
mają tego typu kropoty (swoją dro­
gą ciekawe co im z kolei dolega?), 
podaję zespół cech umo.ż.li,wiających 
identyfikacje chorego osob!Ilika. Po 
pierwsze - uważa on, że najpiękniej 
sze życie, to życie bezproblem"O<wc, 
bez wpr:z,ęgania się w sytuacje kon­
fl iktowe; po dt'ugie - krytykuje, naj 
częściej bez jakiegOkoliwiek wyczucia 
i zrozumienia problemu, krytykuje 
dosadnie, bez pt'lZebierania w środ­
kach, i po trzecie - egzystuje sobie 
cichutko i spokojnie na uboczu, a je­
dynym jego zajęcJem, poza krytyko­
waniem, jest bezmyślne pbtakiwanie 
z przeświadczeni,em , że problemy sa 
me się rozwiążą. Być może ktoś się 
zdziwi, jak można jednocześnie kryty 
kować i poiakliiwać, ale wystarezy 
zdać sobie sprawę, ż.e w tym przy­
padku mamy do czynienia ze zwyk 

Czekaiąc na Gadoto 

czyli o spektaklu teatru 21 
Chyba największym sukcesem re­

aktywowam.ego "Teatru 21" byŁ sam 
fakt wystąpienia. Z tego powodu za­
pewne pierwszy i ostatni jwk dotąd 
- spektakl tej grupy przyjęty zosta~ 
z ulgą. T ak prz1f1WJjmniej w ierdzi Do 
rota Nowak w mecrndrycznej skąd­
inąd recenzji "Sarme.; Słodyczy'' z.a­
mieszczonej w ostat!nim numer,::e " Ku 
riera FestiwaLowego" . 

Drugim sukcesem, działającego wg 
moich obliczeń Teatru, byl wybór re 
pertuarowy. Scenariusz Iredyńskie­
go okazał się znakomitym materia­
łem do teatraLnej peregrynacji. Rzecz 
o której mowa docieka prawdy o 
człowieku, jego kondycji egzystencja! 
nej. Dla wyrazistej egzemplifikacji 
psychologicznej akcja tej rozprawki 
moraListyc-znej umieszczona. została 
w zdeformoW<l\nej rzeczywistości sa­
natorium. W tym pólświatku odbywa 
się ekspozycja postaw i charakterów. 
Najważniejsze w calym przedsięwzię 
ciu teatralnym jest oczywiście prze­
słuchanie mora!rne i a-rtystyczne dra 
matu. Z tym uporal się po mistrzo­
sku autor manipuLacji. Bardziej in­
teresującym zagadnieniem będzie spo 
sób i skutek tr.ansformacji tekstu do 
konanej przez młodych inscenizato­
rów i w tym względzie odnotować 
należy kHka kolejnych sukcesów. 

Np. proLog, który odczytałem jako 
przesłuchanie intel-ektualne problemu 
globalnego z jakim później zetknąl 
się widz - ów prolog uspokaja psy­
chicznie widownię, stawia pytania 

Spektakl TEATRU 21 
" SAMA SŁODYCZ" 
Fot. M. KNIAZIUK 

przez swoją enigmatyczność i anoni­
mowość. Przemieszczające się posta­
cie wykonujące dziwaczne gesty wy­
eksponowarne w swojej patologii do 
granic grotes-ki - stają się wielką za­
gadką psychologiczną, której rozwią­
zaniu przyglądamy się podczas spek 
taklu właś~weQ.O. 

Prolog -nazwany tu ladnie prze 
słuchaniem - jest wg mnie wlaści­
wym "kawałkiem" studenckim tzn ., 
że w takiej grze niedoskonalości ama 
torskiego warsztatu retuS!Zowame zos 
tają oryginaLnymi wtrętami np. mu 
zyczno-sportowymi; w omawianym 

21 <> GRUDZIEŃ 197a 

lym krytykanctwem i dysO<Ilans (po 
zomy) przestaje istnLeć. 

Nigdy bym się nie z.ajrnowal tym 
problemem, g·d)'lby ci chorzy cicho i 
spokojnie hodowali kwiatki lub mar 
chewkę w swoich pm)'ldomowych og 
ródkach. Jednak w wielu wypad­
kach, ta spokojna i cicha egzysten­
cja O<dbY'wa się na ważnych i eks­
ponowanych stanowiskach. Nie za­
wracałbym sobie również głowy, gdy 
by inni byli na tę chorobę odporni. 
Ale, niestety, jest to choroba 
zakaźna, Móra bardzo szybko rozsze­
rza się, i na ~tórą do dzisiaj nie wy­
naleziiOno szczepionki. Usiłuje się tyl 
ko leczyć, z mi:z.ernym zresztą skut­
kiem. o bo co da leczenie bez jed­
noczesnego stosmvania działań profi 
lakt~:z.nych. 

O skutkach choroby nie będę pisał 
- s:z.kOOa czasu i papieru. Niech każ 
dy tylko się rozejr.zy wokół i zoba­
czy, że to wszystko co go najbardziej 
denerwuje, złości i oburza to właśnie 
skutki n iemocy. (cdn.) 

F ILIST ER 

przy.padku będzie to popis kancentra 
cji jogi, im·itowany przez perkusję, 
rytm życia - bicie serca. 

W calości przema.wia. to bardziej 
do widza niż np. owoc in-telektualne­
go wysi~ku autora wcześniejszego 
spektaklu na studenckiej zieLonogór­
sloiej scenie. Mam na myśli Ante por 
t<Ds "Kontaktu". 

Spektakl wtaściwy rozegrany zo­
stał przynajmniej bardzo poprawnie 
ze wskazaniem kiLku cc.lkiem uda­
nych kreacji - nawet! Podobaoo mi 
się pijaczka, podobala mi się subtet 
ne elkspre-sja tytulmvej bohaterki, 
drażniw mnie natomiast, aktorska 
zgrywa i zadufanie mistrza Ceremo­
nii. 

Osobno należy poklepać po r amie 
niu centralnego am.imatora spekt.aklu 
- dyrektora Rządzkiego, znanego 
skądinąd działacza, twórcę i studen­
ta. 

Ca~ość dopelnila funkcjonalna ide 
owo scenografia i dygresyjn.ie po.z.or­
ne ilntermezza muzyczne. Teksty pio 
senek bowiem w glębszej koreLacji 
rozwijaly ideę utworu. Trudno mi o­
cemić jakość artystyczną muzyki w 
ogóle, nie jest to zresztą 'IUIIjpotrzeb­
niej>SZe. Sukcesem w tej materii byl 
na pewno brak zgrzytów ideowych i 
rzeczowych - muzyka spektaklu nie 
rozbijaUt miste:rnie wiklanej Linii i­
deowej. 

Ost<Wnim sukcesem spe<ktaktu byl 
żywiołowy jego odbiór czego wyra­
zem byla przeprowadzona na życze­
nie publiczności i na g.arąco dysku­
sja. Więc: pogratulować autorom te­
go udanego i inte:resująoego z wielu 
względów widowwka . Czekamy na 
jeszcze . Oby nie za dlugo. · 

CZESŁAW MARKIEWICZ 
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• Sposób na scenar1usz klubowy 
Jarosławowi Janowskiemu z Krakowa 

P?trżeba - bo . tak to nazwać umownie wypada - spi­
s~ma teg? s~enanusza imprezy klubowej zrodziła się z chę 
CI popełmema twórczego plagiatu "wielkich programowych 
odkryć" poprzednich Ogólnopolskich Giełd Programowych 
Klub_ów Studenckich. Podyktowaly ją nie tylko względy 
osobtsto-kompensacyjne (to zawsze jest źródłem natchnie­
nie - patrz Freud!) lecz i praktyczne (nadzieja na nagro­
dę, czego przed jury ukryć się już nie da!). 
Były i przyczyny pomniejsze. Intelekt Jarosława Janow 

skiego programowca-interdyscyplinarnego, wielka świado­
mość objawiająca się w indywidualnych cierpieniach Krzy 
sztofa Magowskiego z Poznania i to aż dwukrotnie w sce 
nariuszach o ogródkach działkowych i Cegła na zapra­
wi~",_ czy też ~re~zcie stressy Wojciecha ':Pasternaka przed 
"khmczną śmterctą" uświadomiły nam iż cóż zrobić może 
"wielk_i mały człowiek" w swojej "drodze przez czas". Ob­
serWuJąc -niejako etatowo - naturalny ruch pokoleń w 
łonie_. studenckiego amatorstwa artystycznego, dostrzega­
my, IZ mamy_ do czynienia z dwoma typami ludzi. Pierwsi, 
którzy nas me obchodzą to ci, zmieniający fotele na co raz 
to lepsze. Druga grupa to podobni do weteranów, znanych 
pod przeróżnymi pseudonimami, krążącymi w środowisku 
jak Wujo-Potok, Stryjo-Guzowski, Docent Jan Wypłata: 
Druchna-SZ'Yarc-Charakter? i inni, jak chociażby Sierżant 
-StecZikowskt. 

Impreza, któ!ą proponujemy ma przybliżyć pokoleniom, 
które "wdeptuJą" w amatorstwo studenckiego, kim oni są 
napr~wdę? Smies~nymi Kordianami, odpowiedzialnymi za 
pra_w1dłowy przeb1eg procesu tworzenia się nowego poko­
lema, czy też ludźmi pragnącymi aż do emerytury przeżyć 
przygodę? 

Dlatego robimy z nimi spotkanie. Oczywiście organiza­
t~rzy za~wniają ~wroty ko~z-tów podróży, hotel, nagłoś­
meme salt w trakc1e spotkama i frekwencję. O tym infor­
mują "małego wielkie.go człowieka" w wysłanym pisemnie 
zaproszeniu (może być telefoniczne). Fotem impreza się 
odbywa i jest ludycznie, co dowiódł ostatnio w "Portrecie" 
Krzysztofa Piaseckiego niejaki Pasternak Wojciech (sic!). 
Trzeba również zaznaczyć, iż cel ten ma w sobie również 
i ~t:westię S?cj~lnych dla "pokolenia wstępującego". Tak 
w1ęc nowe 1dz1e po okręgu, a i cała tradycja studenckiej 
kultury może znaleić jako taką ciągłość. 

Pierwszy etap jest niejako biograficzną wystawą, na któ 
rej gromadzimy pamiątki po małym, czy też wielkim ma 
łym człowieku". Swiadectwa ze szkół powsze~hnych Śred­
nich, ~yższ~ch! chrzt~, bierzmowania, ślubu, metrykę u­
rodzema, zdJęcta z róznych okresów życia, od dzieciństwa 
począwszy a na wieku przedemerytalnym kończąc. Opienie 
~akładów poprawcz~ch, Kwity z izby wytrzeźwień, aby na 
ICh podstaw1e zanahzować właściwości pisowni - "grzebyk 
do włosów", zdjęcia "mojej dziewczyny (chłopca)" nie wy 
drukowane na łamach ,.itd" (pornograficzne bowiem!). Mo 
gą to być także zdjęcia od komunii, z misiem i guwernant 
ką. Nieo_dzovyny jest wykaz nagród i odznaczeń, jak Zu­
cha, Cwika, Drucha, kaprala itp. Postawę społeczną i za­
angażowanie da się określić na podstawie odzi~dziczonych 
po ojcach "cegiełkach" na budowę Domu Chłopa (to praw 
da - nie ma tam węzła sanitarnego w pokoju, a tylko 
zlew, znaczki na- nie na listy!- pomoc dla Gujany Bry 
tyjski~j, bądź nawet ich cala seria zerwana z nalepek na 
flaszki, które zebrane "służą wielkiej sprawie szklanych 
domków jednorodzinnych". Mogą być - i to jest zalecane 
norarium. Musi przecież być jakiś przymus i chęć do do­
ukochanej. 

Po przesłaniu eksponatów do Muzeum "wielkiego ma­
lego człowieka", organizatorzy imprezy otwierają "Wysta­
wę pamiątek" na heść i ku jego chwale. Która jest czyn­
na co najmniej przez kilka dni przed oficjalnym spotka­
niem z CY"klu "Wszystko za honorarium". 

To oficjalne spotkanie jest niejako telewizyjnym Dniem 
Autorskim. Zaproszony prezentuje to wszystko co sam 
stworzył, ukazuje siebie tak na codzień . Może śpiewać 
tańczyć, malować, recytować, pokazywać co stworzył, ab~ 
w ten sposób ukazać swoją "drogę przez czas". Zebra_ni 

pytają, on może dawać "retoryczne odpowiedzi". Wszyst­
ko .jednak musi być na wesoło! To jest bardzo ważne. Jak 
nudzi to organizatorzy potrącają mu po parę złotych z ho­
norarium. Musi przecież być jakiś przymus i chzć do do­
brej roboty. 

W chwili, gdy wszyscy są już przekonani i utwierdzeni, 
że ten "wielki" twórca studenckiej kultury jest już całkiem 
nienormalny, wtedy trzeba umiejętnie akcję przenieść na 
Dworzec Centralny (scenariusz jest tylko możliwy do rea­
lizacji w Warszawie i w Klubie "Majster"), lecz niekoniecz 
nie. W Poznaniu można wykorzystać dworzec w Łowiczu, 
bądż Wolę. Jest to interesujący sposób wyjścia kultury 
studenckiej na ulicę, i to zarówno w sensie jednostkowym 
(czytaj "W1elki, mały człowiek") jak i grupowym (czytaj 
uczestnicy spotkania). a dworcu można siedzieć do kilku 
dni, lecz codziennie wypada wykupić peronówkę. Jeżeli 
frekwencja jest mała, to imprezę zawieszamy i czekamy 
na pospieszny z Ostendy. Lecz koszty rosną w miarę upły­
wu cza3u. Bo peronówki ważne są tylko jeden dzień, o 
czym realizatorzy winni pamiętać. Wtedy korzystamy z 
eksperymentu. I wystawiamy "Dziady". 

DL.IADY, cz. III. Bierze w nich udział kilku studentów­
aktorów (zob. scenariusz "Maskarada" z 1976 r.). Przebie­
rańcy kwestują, kiedy już mają pełne kieszenie wystawia 
ją napis: Wyszedłem wpłacić na Centrum. Zaraz wracam". 
Można pisać także o Zamku. W ten sposób łączymy dzia­
łania kulturotwórcze z merkantylnymi w interesie włas­
nym i innych. 

Inna wersja, zdobywająca większe uz.nanie w naszym 
środowisku, to Tramwajady. Studenccy społeczni kontrole­
rzy wsiadają wraz z "wielkim małym człowiekiem" i ucze 
stnikami imprezy do tramwaju. Bohater rozwodzi się o 
swojej drodze przez czas, panienki słuchają. Intelektualiś­
ci dyskutują. Fasażerowie zaś dziwią się i jadą ... na stu­
dentów. Wtedy społeczni kontrolerzy proszą o bileciki. I 
w ten sposób - po uprzednim porozumieniu z dyrekcją 
WPK - zdobywają gotówkę na cele ogólnospołeczne. Na 
którymś tam przystanku przechodzimy do skeczu "Kol­
berg". 

Rczecz dzieje się w okolicach Bożego Narodzenia. Trzej pano­
wie w skórzanych płaszczach, kapeluszach, ciemnych okularach, 
słowem przebrani za kolędników wchodzą z Gwiazdą do tramwa­
ju, śpiewają "Hej kolenda, kolenda", a następnie robią to co bo­
hater piosenki "Nagrywaj piękny Cyganie ... ". Potem część ucze­
stników wraca na dworzec, gdzie impreza trwa dalej ... 

Tutaj perony są zasłonięte. I już niejaki Dorocho-szef 
kolejnej akcji nakazuje wciągnąć lokomotywę na tory; po 
tern wagony, a w jednym z nich znajduje się wystawa 
"Trzynastometrowej lewatywy dla wieloryba". Zaproszeni 
do akcji pomagają, tak, tak pomagają. Lecz o niczym nie 
mogą wiedzieć. Lokomotywa - tylko na niby- przejeż­
dża jednego leżącego na ślepym torze. Zasłony nad pero­
nami opadają. Fotoreporterzy. Błysk fleszy. Jutro wysta­
wa. Każdy może kupić zdjęcie do albumu rodzinnego. 
"Wielki, mały człowiek" nazajutrz na podstawie tych zdjęć 
określa "psychikę narodu polskiego", gdyż fotografowana 
populacja jest już jako taką grupą reprezentatywną. To 
na ·tępne spotkanie rzutuje również na pewne predyspo­
zycje intelektualne zaproszonej osoby. 

W ra_mach własnych prezentacji bohater spotkania może 
zorgam-zować własną koncepcję programową, jak na przy­
kład p~og~am _"Co kraj to obliczaj", w którym uczestniczą 
czolow1 cmkc1arze, przedstawiciel działu wymiany walut 
NBP informujący o aktualnych kursach giełdowych fun­
t~, złotówk_i, dolara i mark~ zachodnioniemieckiej. Dysku­
SJa toczy s1ę na tematy, kulturalnie. I w ten sposób ułat­
wia~y sobie założen~~ konta przed wyjazdem na święto 
Ł~CJI _do Skandynaw~:~, Dzień Guy Fawkes", a po przyjeź­
dzie_, c1~g dals~y, czyh .~olejny program z cyklu "Wódy -
czuJę Jak "mme. ubyło . Przy czym śpiewamy "A pennis 
for a Guy (moze być także po polsku!). Przemyślni pro­
gr~!Dow~y mogą ciągnę - jeszcze dalej linę i doprowa­
dZlc do 1mprezy "Profesor dał głos", która będzie konfron 
tacją "wielkiego, matego człowieka" z "profesorem", przy 
kładowo nt. "hafty w Zakopanem". 

.TAN WYPŁATA 



CZERWO A ROZA 

17 listopada w Lublinie odbyło się J>O· 
siedzenie OgółJlopołskiej Rady SLodenc­
kiego Ruchu Dziennikarskiego. Laur 
"Czerwonej Ró:i:y" przyznano w jedena· 
stu 'kategoriach. 

W kategorii Klubów Dziennikarzy Stu. 
denekich (a więc ocena całościowa) -
KDS - Poznati, w kategorii jednodniówek 
studenckich: Magazyu studencki (Kraków) 
l8 punktów. FAKTOR (ZIELONA GÓRA) 
33 PKT .. Spojrzenia (Poznań) 29 pkt., w 
kategorii biuletynów: - Komunikaty i 
informacje (Poznań) 34 pkt., Przed wach. 
tą (Szczecin) 31 pkt .. KaleJdoskop (War­
szawa) 29 pkt .• w kategoni wl<ladek dO 
gazet i czasopism pr<)fesjonałnych: Kon­
frontacje (dod. do Kuriera Jubelskiego -
Lublin) 37 pkt., Kolumna studencka (dod . 
do owin - Rzeszów) 36 pkt., Kolumna 
studencka (dod. do Nad wartą - Często­
chowa) 25 pkt., MŁODA MYSL (000. DO 
NADODRZA- ZIELONA GÓRA) 20 PKT., 
w kategorii dziennikarzy prasowych: Wa 
cław Opacki (Olsztyn) 30 pkt .• ANDRZEJ 
BUCK (Z~ELO A GÓRA) 24 PKT .. Ma­
rek Rudmckj (Poznań) 17 pkt .. w kate . 
gorii studenckich studiów radiowych: F 
i D (Poznań) 49 pkt., Iglica (Wrocław) 39 
pkt .. Sonda (Katowice) 39 pkt., w kate­
gorii ośrodków radja studenckiego: Ra­
dio Centrum (Lublin) 42 pkt .. Akademic­
kie Radio Pomorze (Szczecin) 31 pkt., Ra 
dio Kortowo (Olsztyn) 26 pkt .• w katego­
rii dziennikarzy' radiowych: ARKADIUSZ 
OLSZOWY (ZIELO A GÓRA) 24 PKT., 
Knysztof Kurjanluk (Lublin) 24 pkt., Sh 
nisław Zieliński (Wrocław) 23 pkt., 
w kategorii Studenckich Agencji Fotogra 
ficznych: SAF Rzeszów - 57 pkt., SAF 
Warszawa - 36 pkt.. SAF Olsztyn - 27 
pkt.. w kategorii fotoreporterów: Z'>lg­
niew Bzdak (Kraków) 55 pkt. Zbigniew 
Centkowski (Olsztyn) 33 pkt.; Wojciech 
Kulak (poznań) 27 pkt. 

WALNE ZEBRA lE 

Dnia 10. 10. 1978 r. w Pieklełku DS .,Tek 
turowiec" odbyło się Walne ?cbranie Klu 
bu Dziennikarzy Studenckich. które za­
[)()Czątkowało pracę Klubu w nowym ro 
ku akademickim. Na spotka:~le przybyli 
wszyscy zainteresowani wraz z zaoro5zo 
nyml gośćmi~ red. J'anem J'. Dębkiem . 
red . Andrzejem K . Waśklewlczem, red. 
Wiesławem Nodzyńsklm. Prezes Eugeniusz 
Kurzawa otworzył Zebranie. przedstawia 
jąc referat sprawozdawczy z dzia!alno~cl 
Klubu za rok ubiegły. Wybrano nową Ra 
dę; prezesem ponownie zo~ta ł wybrany 
E. Kurzawa. rozdano nal!rodv za działal­
ność dziennikarską, rozdzi~lono zadania 
na najblliszy okres. Ciekawą propozycją 
byto objęcie lndywldUillnej opieki nad 
każdym wstępulacym dziennikarzem prze z 
star:;,-zych kolegów. 

. MAŁGORZATA PYCJOR 

OD REDAKCJI: 

Na tyllUe zebraniu ogłoszono wewnętrz 
ny konkurs no najlepszą informac)~ z t~ 

go wlaśnl? spotkania. Decyzją rl'<iokcji 
,.Faktora•• zwyciężyła Małgorzata Pycior. 
której dla zachęty ufundowano kromną 
n<lgro rlę k~iążkową . 

Dnia 26. 10. 1978 r. o gcxlz. 16.30 w 0~­
rodk:l Pracy Ideowo- Wychowawczej PZPR 
przy WSI odbył się 11 Sroctowiskowy Scj 
mlk Studenckiego Ruchu Naukowego. 
Ucz-estnikami byli przewodniczący K()ł 
Naukowych. Plenum Zarządu Wojewódz 
ki.e~o. aktyw SZSP, pion nauk! KW 
PZPR , Pracowano w trzech grupach pro 
blemowych. Pierwszy zespół pod k ierow 
niclwem dr Wiestawa Hładkiewlcza deba 
towaJ na temat :>truktury stmlenckiego 
ruchu naukowego, Drug; zespól dysku~o 
wat o formach uczestnictwa w badanlach 
naukowych dla potrzeb regionu: zespoio­
Wi tlrzewodniczył Zdzisław Wołk, który 
również prowadzll całość spo~kanla. Trze 
cia grupa pracowala nad tematem ,.0 no 
woczesną dydaktykę szkoły wyższej" -
przewodniczył Mirosław lV!usloł. 

MAŁGORZAT/\. VYCIOrt 

WYROZNIE, lE 

Nasz kolega redakcyjny, Eugeniusz Ku 
rzawa, zdobył wyró:i:nienie w konkursie 
na dziennik działacza-twórcy pt ... Wobec 
własnego czasu", organizowanym przez 
redakcje "Nowt'go Medyka" i "ltd". pod 
patronatem z:arządu Glówneęo SZSP. w 
czasil' finału VI Festiwalu Kultury Stu­
dentów PRL w Poznaniu ukazała się ksiąź 
l<a sumująca dorobek konkursu nosząca 
ten sam tytuł. Zainteresowanvcit odsy:a. 
my do roz!lzialu na stronie 101, ędzie drn 
kowane są wspomnienia kolegi. 

(r) 

SE.JMIKI 

~o listopada w klubie ,,u Jana" na sej­
miku spotkali się działacze kultury. Głów 
ne kierunki działań kulturalnych w opar 
ciu o wytyczne ZG SZSP przedstawił se­
kretarz Komisji Kultury zw SZSP w Zie 

. lonf>j Górze Mirosław Musloł. plan pracy 
na nadchodzący rok akademicki zapr2zen 
towal przewodn1czący tejże komisJi Wal 

Ci . Z najistotniejszych rtroblemów, które 
trafily na !orum sejmiku nałC'Ży odnoto 
wać wspólpracę z Instancjami SZSP. ter 
mlnowośc wypłat. dzlalalnośc komitetu 
członkowskiego. Szkoda tylko, te frek­
wencja nic dopisała. 

·~. k.) 

"FAKTOR"- JED OD IOW­
KA KLUBU DZIEN !KARZY 
STUDENCKICH PRZY ZA­
RZĄDZIE WOJEWODZKIM 
SOCJALISTYCZNEGO ZWIĄZ 
KU STUDENTOW POLSKICH, 
ZIELONA G0RA, UL. WES­
TERPLA TTE 30, TEL. 55-50-
GRUDZIEŃ 1978 (WYD. 15). 

KOLEGIUM REDAKCYJNE 
Andrzej Buck (red. nacz.), An­
drzej Gajda (sekr. red.), Wie­
sław Hładkiewicz, Eugeniusz 
Kurzawa, Krzysztof Zółciak. 

ZESPOL 

Arkadiusz Olszowy, Adam 
RyszczyńskL Mirosław Knia­
ziuk (fotoreporter), Małgorzata 
Sidorowicz, Leszek Kania (gra 
fik). 

Sklaod, laTTlianie. chemigrafla; 
DMlkarnla Plrasowa w Zielonej 
Górze. Nakład : 1000 egz. 

Dr uk: PZGK-12 250~12-2682 J-21 
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Sposób. na • scenar1usz klubowy 
Jarosławowi Janowskiemu z Krakowa pytają, on może dawać "retoryczne odpowiedzi". Wszyst­

ko .jednak musi być na wesoło! To jest bardzo ważne. Jak 
nudzi to organizatorzy potrącają mu po parę złotych z ho­
norarium. Musi przecież być jakiś przymus i chzć do do­
brej roboty. 

Potrzeba - bo tak to nazwać umownie wypada - spi­
s~nia teg? s~enariusza imprezy klubowej zrodziła się z chę 
CI popełmema twórczego plagiatu "wielkich programowych 
odkryć" poprzednich Ogólnopolskich Giełd Programowych 
Klub.ów Studenckich. Podyktowały ją nie tylko względy 
osobisto-kompensacyjne (to zawsze jest źródłem natchnie­
nie- patrz Freud!) lecz i praMyczne (nadzieja na nagro­
dę, czego przed jury ukryć się już nie da!). 
Były i przyczyny pomniejsze. Intelekt Jarosława Janow 

skiego programowca-interdyscyplinarnego, wielka świado­
mość objawiająca się w indywidualnych cierpieniach Krzy 
sztofa Magowskiego z Poznania i to aż dwukrotnie w sce 
nariuszach o ogródkach działkowych i "Cegła na zapra-... • ,t .... ~ ... ł,..,.!,. .,..,.._ ______ _!_ -~---- .._.T -.! - !--1-- ~--L - 't _ '" 

W chwili, gdy wszyscy są już przekonani i utwierdzeni, 
że ten "wielki" twórca studenckiej kultury jest już całkiem 
nienormalny, wtedy trzeba umiejętnie akcję przenieść na 
Dworzec Centralny (scenariusz jest tylko możliwy do rea­
lizacji w Warszawie i w Klubie "Majster"), lecz niekoniecz 
nie. W Poznaniu można wykorzystać dworzec w Łowiczu, 
bądź Wolę. Jest to i nteresujący sposób wyjścia kultury 
studenckiej na ulicę, i to zarówno w sensie jednostkowym 
(czytaj "WJelki, mały człowiek") jak i grupowym (czytaj .. . ~ ..... --.......... _,.,._ .... __ _ .;_~ ... ~ . . .. ~ , - -

Redakcja postanowiła powołać nową rubrykę zajmującą się humorem, dowcipem, §atyrą ry­
sunkową, itp. Chcemy publikować opowiadania satyryczne, humoreski, żarciki nasze o studen­
tach i studentów o i!NlS· 

Dlaczego ,,Kaczor"? Otóż cztery lata temu, kiedy powstawał Faktor, mało kto pamięta te 
czasy) odbywała się w Lagowie dyskusja na temat profilu pisma i innych poważnych spraw. 
M. in. mówiono o nazwie pisma. Nazwa "Faktor" (pośrednik) nie wszystkim przypadła do serca i 
na wodę burzliwej dyskusji wpłynął nagle "K•a czor". Propozycja już, już, miała "przejść". Opo­
zycja była bliska zwycięstwa. W ostatniej chwili siły postępowe przeważyły na korzyść ,,F-ak­
tora". Aby przeciwnikom już po latach dać satysfakcję, powołujemy "Kaczora". Niech nie będzie 
kaczką dziennikarską. (REDAKCJA) 

BRYLANTOWY KACZOR 
Na specjalnym posiedzeniu redakcji 

"Faktora" ustanowiono nagrodę -
"Brylantowy Kaczor". 

REGULAMIN 

1. Nagrodę "Brylantowy Kaczor" przy 
znają redakcje: "Faktora" i dodat­
ku satyrycznego "Kaczor". 

2. Nagroda przyznawana będzie dwa 
razy w ciągu roku. na wiosnę i w je 
sieni za "wybitne zasługi" w rozwo 
ju kulturalnym środowiska akademi 
ckiego i miejskiego Zielonej Góry. 
Szczególnie ci, którzy hamują roz­
wój instytucji i działań artystycz­
nych, i kulturotwórczych poczynań o 
charakterze intelektualnym mogą li 
czyć na tę specyficzną antynagrodę. 

3. Przyznanie nagrody za postawy pa 
sywne, antypostawy, za tworzenie 
ducha marazmu, za złą robotę, ma 
na celu uaktywnienie naszego środo 
wiska i zapobieżenie - pr_zez wyś­
mianie - szerzenia się wzorców ne 
gatywnyeh. 

4. .,Brylantowy Kaczor" przyznawany 
będzie w kategoriach zbiorowych i 
indywidualnych w stopniu I, II i 
III, i tyczyć będzie zarówno studen­
t9w i pracowników obu tubuskich 
uczelni jak również osób i instytu­
cji niestudenckich z Grodu B!lchu­
sa. 

5. Każdorazowe przyznanie nagrody bę 
dzie podawane do wiadomości publi 
cznej, na łamach "Faktora", zaś na­
grodzony otrzyma do rąk własnych 
dyplom potwierdzający powyższy 

fakt. 

Łabędzi śpiew poranku 
Kończył się kolejny dzień grza­

nia. Słońce zachodziło powoli w 
ciążę, a Stary Sztygar do siebie. 

- Tak - powiedział wypuszcza 
jąc kłęby dymu i kłqbki wełny pro 
sto w nos Głównemu. Ten nie na­
myślał się jednak długo i nie ocze 
kiwał następnej porcji. Było wia­
domo, że stołówka wydawała dziś 
ty1ko same stonki. Bez a2:otoxu, 
kltóry pojawiał się zazwyczaj nas­
tępnego dnia. Szef nie uznawał ta 
kich dań. Udał się wprost, a po­
tem jesz.cze dalej. Łaźnia była wol 
na. Andrzej nie rychło oddalił się 
z miejsca, nie chcąc wpaść pod 
dwukółkę. Portier był na stanowi 
sku, właśnie repetował karabin, 
drugi rok w tej samej klasie. An­
drzej dał nogę, a potem drugą. 
Więcej nie miał. 

- To powinno wystarczająco po 
wetować mu re\lmatyzm- pomy 
ślał i udał (Się), że wszyst<ko w po 
rządeczku. No, to jadę. Włączył 
wszystkie cztery. Wcześniej wydał 
okrzyk bojowy nieznanego mu -bli 
żej plemienia Kcub J ezdrna i 
śpiew godowy samicz-ek pciem i 
murk·wi. Rozległ się. Szczał pod 
murem. Upolował pawia. r... 

Koniec I odcinka i początek II. 

Trafiony cieć odymał się bólem 
wykrzykując inwektywy pod adre 
sem rf aczelnego. 

- To nie ten greps - zakleko­
tał listonosz kierując się na stronę. 
Wśród oklasków wnoszono kosz z 
ogryzkami. Przecież nie codzień od 
bywały się premiery wodowania 
płetwy sterowej W~elkiej. Atmosfe 
ra stawała się nie do zniesienia. Na 
domiar złego plutonowy W a·zdulak 
ponownie dopytywał się o awans. 
Z kim przestajesz i takim się sta­
jesz - kwilił rewizor. Niektóre 
teksty były za ostre. Nie zwracano 
uwagi na to dokóki nie zeszło słoń 
ce. Razem z nim odchodzili nasi 
dzielni kombatanci. 
-Już nigdy- wrzasnął mistrz 

z zapałem rwąc sobie włosy ż gło 
wy. Interwencję przyjęto z aplau 
ze m. 

- Nie ma jak krytyka - egzal 
tował się młody posiadacz indeksu. 

- Gdyby tak jeszcze skrzynka 
piwa jęknął drwal spod pnia wie 
kawego dębu. 
Łabędzie żegnały dzień kolejnym 
śpiewem. 

Koniec w ogóle, ale c.d.n. 
WASZ - ALIC Z KRAINY 

CZARO W 



STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

-
po cały01 świecie podróżujesz 

gdy cht:tnie w ,,GR~NIE'' 
dziś popraeujesz 
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